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SPIS RZECZY.

urzędoweCZęSĆ URZĘDOWA. —  Wiadomości 
i  K ró lestw a i Cesarstwa.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOW A.— W iadom ości zag ra ­
niczne.

W iadom ości ro zm aite .
W iadom ości lite ra c k ie .
Ju r isp ru d e n c ja .
B ib ljog rafja  N ie m ie ck a  za m< M ai r ' b.
T e a tr .

■ K u rsa  pap ie ró w  publicznych i p ien iędzy . 
O bw ieszczenia .

II W I *  D °  M I E N I E .

R e d a k c j a  „D zienn ik aP ow szechn ego,, upra-
C zytelników  sw oich  tak  w W arszaw ie
i na prow incji m ieszkających , o p ośpie- 

„ „ „ n i e  z w niesien iem  prenum eraty za rozpo-szenie  ̂ j  ^ lg 6 3  ^

sza
j a k

czynająey SW 
k w arta ł.
C ena D z ien n ik a  w  W arszawie: rocznie  R. 8

półrocz.

Mocno, mocno się mylą ci wrogowie — nie znają 
ducha rosyjskiego, nie znają zakonu przodków n a ­
szych, przekazanego nam przez naszych ojców: 
„kto przeciw Bogu, ten przeciw M o n a r s z e ” , a 
rny — jesteśmy prawdziwymi chrześcjanami, i j e ­
śliby kto pomyślał inaczej, niech będzie przeklęty! 
Żadnemi wykrętami nie osłabią oni naszej wia­
ry w C i e b i e , M o n a r s z y  Oj c z e  i nasz O s w o b o d z i- 
c ie l u !

Rozkaż, N ajjaśniejszy P anie! a my wszyscy 
T w o i wierni poddani, czasowo obowiązani wło­
ścianie, od małego do wiejkiego, pójdziemy na wro­
gów T w ycii, a jeśli Bóg dopuści wielką niełaskę 
aby odebrali to, nad czem od wieków wiecznych 
panowała prawosławna Rosja, to tylko wtedy, k ie­
dy wrogowie ci przekroczą przez góry trupów 
naszych.

N ie odrzuć, N a j j a ś n i e j s z y  P a n i e ,  z serca wy­
powiedzianych słów T w y c h  wiernych poddanych, 
gotowych zawsze położyć swe życie za C i e b i e , N a ­
d z i e j o  M o n a r c h o ! czasowo - obowiązanych wło­
ścian z powiatu łaiszewskiego w gubernji kazań­
skiej.”

(N astęp u ją  podp isy ).

Na P ro w in cji:
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Za przesyłkę w  k o p e r t a c h  kw ar. rs. 1.
W  W arszaw ie, prenum erata przyjm uje się 

w  K antorze G łów n ym  Redakcji, wdom u pod 
Nr. 4 i5 , p r z y  ujicy K rakow sk ie-P rzed m ie- 
ście, oraz w  kantorach: Achcika przy u licy
M arszałkow skiej Nr 1065, B asińsk iego  w do­
m u Skw arcow a- B in k o w s k ie g o  na K rakow - 
sk iem -Praedm ieściu  N r 395 ; D ąbrow skiego  
przy u licy  M a r s z a ł k o w s k i e j  N r 1376; Dąbrow­
ski u lica C z y s t a  Nr 415a) D ębińskiej przy u li­
cy  D łu giej Nr 489d; G rabowskiego  przy u licy  
Dranicziiej Nr 967; K waśniew skiego  przy u licy  
Elektoralnej; K alinow skiego  przy u licy  S en a­
torskiej Nr 4!o?>\Kędzierżawskiego przy rogu u li­
cy  Żelaznej i Chłodnej; Potrzebskiego  róg u licy  
N o w y -S w ia t i Chm ielnej ; Hatseha przy u li­
cy -N ow y-Ś w ia t i K siążęcej; P łorjana Hoz- 
m anith  przy u licy  S t o - J a ń s k i e j ;  A', Bozma- 
r.ith przy u licy  N o w y - Ś w i a t ;  Stapfa  przy_uli- 
cy Przejazd N r 044; S egedy  przy u licy  D łu ­
giej; schustra  przy u licy  W ierzbow ej N r 4 /3 -  
j .T y tz 'a  przy u licy  M iodowej Nr 489 lit. 0 /7 //-  
huchowskiego przy u licy  N o w y -S w ia t N r  1300; 
K rajew skiego  róg S -to  K rzyzkiej N r 1352 b.,
NL.Cohn przy u licy Żabiej w pałacu Zainnjatr;r,li;- 
Janiszew skiego  kupca, przy ulicy N alew k i 
w  domu H o h a , Nr. 2256  Lewenhardowej^ 
K rakow sk ie-P rzcd m ieście Nr. 375 albo 66  
now y; m a k le ra  N o w y -S w ia t i Szuby  przy  
u licy  N o w y -S w ia t.

CZJ£ŚĆ URZĘDOWA.

Rada Administracyjna Królestwa, na posiedze­
niu d. 31 Maja (12  Czerwca) r. b., na przedsta­
wienie Komisji Rządowej Wyznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego, mianowała ks. Antoniego 
Sotkiewicza, kanonika honorowego Lubelskiego, 
Profesora Akademji Duchownej Rzymsko Katoli­
ckiej Warszawskiej, kanonikiem katedralnym w Ka­
pitule Metropolitalnej Warszawskiej.

Od czasowo-obowiązanych w łościan z  w łości 
uchotskiej, w  powiecie w ytiegorskim , iv g u b ern ji 

ołonieckiej.
„ P a n ie  N a jm ie o ś c iw s z y !

Słyszymy, że polacy buntują się przeciw T o b i e , 
Ubóstwiany M o n a r c h o ,  i chcą odebrać nam sta­
rożytne rosyjskie gubernje zachodnie i niby to o 
biecują im pomagać do tego niektóre obce mocar­
stwa.

M o n a r c h o ! My kochamy naszą rodzoną matkę 
Rosję, i bliska jest ona naszemu sercu, a C i e b i e , 
N a j j a ś n ie j s z y  P a n ie , ubóstwiamy, jako obroń­
cę jej całości i starającego się o naszą pomysł
ność. .

Ukochany M o n a r c h o ! Za pierwszem T w e m  
słowem, wszyscy co do jednego gotowi jesteśmy 
położyć nasze życie i przynieść w ofierze całe na­
sze mienie za C i e b i e  i za swą ojczyznę.

W rogow ie nasi może liczą na swe okręta, a niech 
ocierają się o nasze wybrzeża. Lecz jeśli pomyślą 
posunąć się ku nam na ląd, to spodziewamy się z 
naszemi współbraćmi poczęstować nieproszonych 
gości jeszcze i lepiej jak w dwunastym roku, aby 
odtąd nie mieli tego nałogu. My chociaż nie po 
modnemu jesteśmy skrojeni lecz za to mocno u- 
szyci. Wrogowie nasi stali się zręczniejszymi i ro 
zumniejszymi, ale i my nie zrobiliśmy się głupszy 
mi. A że my uohteńcy nie jesteśmy głupi, to 
widać i z tego , że każdy « n«sj-ch nraci w raca  
ze sluzoy wojskowej do domu ze stopniem podofi 
cera. Na wpoły łatwiej walczyć nam za swą oj 
czyznę.i nie z zamorza dostawać prowiant. Przy 
słowie: „Rosjanin tylko wtenczas żegna się, k iedy  
grom padnie”, nierosjanie tłomaczą na naszą szko­
dę, to jest jakobyśmy byli ludem niedbałym, kiedy 
my, według siebie, pojmujemy to przysłowie tak 
że my, rosjanie, nie obawiamy się żadnych sił ziem­
skich, tylko niebieskich. Jeżeli wrogowie nasi te 
mu nie wierzą, to zawsze gotowiśmy im dowieść 
tego w czynach.

Ż ycząc Ci, N a j j a ś n ie j s z y  P a n ie , zcałym T w Y M  
N a j d o s t o j n ie j s z y m  D om em , d ług iego  życia  i po 
m yślnośc i, m am y szczęśc ie  być T w y m i  w iernym i 
p o d d an y m i, czaso w o -o b o w iązan i w łościanie  z wło 
śc i u ch o tsk ie j, w pow iecie w ytiegorsk im , w gubernj 
o ło n ie c k ie j.”

(Następują podpisy).

W itebskiej,z włości terespolskiej prawosławnych 
starowierców w powiecie seheżskim; z włości run- 

dańskiej w powiecie luceńskim; z włości sertej- 
skiej w powiecie wieliżskim.

Podolskiej, z włości iwankowieckiej, wodyczań- 
skiej i czernoostrowskiej w powiecie proskurow- 
skim; z włości gorodiańskiej w powiecie hajsyń- 
skim.

Sam arskiej, z w łości czyrskowskiej w powiecie 
bugulmińskim.

W łodzim ierskiej, z włości, penkińskiej, spas- 
skiej, bogoliubowskiej i słobodzkiej w powiecie 
włodzimierskim.

W iatsk iej, z włości wotkińskiej. 
Jekaterinosław skiej, z włości iwanowskiej, w po­

wiecie sławianoserbskim.
K a łu g sk ie j, z włości jurjewskiej, w powiecie bo­

rowskim; z włości ugockozawodzkiej, w powiecie 
njałojarosławieckim; z włości snopotskiej, w powie­
cie mosalskim; z włości wysokoniezskiej, w powie­
cie tarusskim.

Kostromskiej., z włości baszutyńskiej w powiecie 
kostromskim.

Moskiewskiej, z włości czerkizowskiej, durykiń- 
skiej i czasznikowskiej w powiecie moskiewskim; 
z włości sandyrewskiej i kuwiakińskiej w powiecie 
podolskim.

N ow ogrodzkiej, z 3-go oddziału do spraw po­
średnictwa, w powiecie wałdajskim.

P ołlaw skiej, z włości: szczerbakowskiej, stero- 
żewskiej, rieszetiłowskiej, maczechskiej, starosen- 
żyrowskiej, w pow. połtawskim; z włości biełucho- 
wskiej, w pow. Konstantynogradzkim; z włości: 
pińskiej, jarmolińskiej, byrmałowskiej, wieliko- 
dubskiej, chmasowskiej, chustjanskiej, czerniesło- 
bodzkiej, bobryńskiej, zasulskiej, śmielańskiej, ko- 
rowińskiej, w pow. romeńskim; z włości: kornow- 
skiej, omelnickiej, komberdiańskiej, potokskiej, ko- 
bielaczkowskiej, pogrebiańskiej, żukowskiej, piro- 
gowskiej, niedogarskiej, gradiżskiej, mazolejew- 
skiej, pieskowskiej, oraz z gminy kriwskiej, w 
pow. Kremenczugskim; z włości: tyszkowskiej, ol- 
szańskiej, tarandinkowskiej, jabłonowskiej, w ieli- 
kosieleckiej, ornickiej, niżniebułateckiej, zasul­
skiej, czerewkowskiej, w pow. łubeńskim; z włości: 
mirhorodzkiej, komyszańskiej, bohoczańskiej, dow- 
gamowskiąj, soroczyńskiej, berezowo-łukskiej, szy- 
szakskjej, jaresjtowskiej, ustiwickiej, w pow. mir- 
gorodzkim; z włości: zieńkowskiej, tarasowskiej, 
bielskiej, komyszowskiej, gruńskiej, koziemińskiej, 
oposzańskiej, zaiczeńskiej, wielikobudiszezskiej, 
kowaszowskiej, borkowskiej, wieliko-pawlowskiej, 
bobrowickiej i mało-pawłowskiej, w P ° 'v- z l e i ’‘ -

ktinoKhu.
R jazańskiej, z 2-go oddziału do spraw pośredni­

ctwa, oraz z -włości: poczynkowskiej, moiwskiej 
i noworożestweńskiej, w pow. jegorjewskim; z wło­
ści: chliebowskiej, korabucliińskiej, karaułowskiej, 
ostropłastinowskiej, czuczkowsldej, uąłoprota- 
sjewskiej, derewjagińskiej, łukmońskiej, małosa- 
pożkowskiej, prigorodnej, putiatińskiej, boreckiej, 
'wysokowskiej, jagodnowskiej i sarewskiej, w pow 
sapożkowskim; z włości: mogilsko-gorodiszczeń 
skiej, borysowskiej i korowińskiej, w pow. michaj 
łowskim; z włości: perwińskiej i mimiszyńskiej, 
w pow kasimowskim; z włości: pokrowskiej, pary- 
szeńskiej, marczukowskiej, fofonowskiej, jegołdo- 
wskiej, w pow. rjażskim; z włości: powieleckiej, 
gorłowskiej, makłakowskiej, kremlewskiej, gremia- 
czyńskiej, pawłowskiej, nowoaleksandrowsśkie, 
czernawskiej, gorodeckiej, za twornińskiej, wolib- 
skiej, korniewskiej, dmitrjewskiej, w pow. skopiń- 
skim; z włości: połuriadińskiej, w pow. zarajskim;

n a r c h a  nasz, ufający Bogu, - z łaski Najwyższego 
pokroczył;” z prawej strony: „Tobiem, Panie, zau­
fał, niech nie powstydzę się na wieki”; z lewej: 
„krzyż ten wzniesiony został przez włościan rożnia- 
towieckich, na pamiątkę wyswobodzenia ich, 19 
lutego 1861 r.” Przed poświęceniem pomnika, 
odprawione było żałobne nabożeństwo za spoczy­
wających w Bogu N a j j a ś n ie j s z y c h  C e s a r z y  A l e ­
k s a n d r a  I i M ik o ł a j a  I, a także za wojowników 
rosyjskich, którzy polegli na polu walki. Po skoń­
czeniu żałobnego nabożeństwa, pomnik został po­
święcony i odprawiono nabożeństwo za zdrowie i 
pomyślność J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i i całego P a ­
n u j ą c e g o  Domu. Po ukończeniu nabożeństwa, 
włościanie uchwalili jednozgodnie złożyć pieniądze 
na kupienie obrazu Sw. Aleksandra Newskiego do 
kościoła parafjalnego i obchodzić corocznie, przez 
odprawianie nabożeństwa, dzień 19 lutego i dzień 
imienin J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i.

W łościanie z włości sandyrewskiej, przy uchwa­
le co do najpoddanuiejszego pisma, postanowili da­
wać na zapomogę miesięcznie od 1 do 3 rs. ro­
dzinom nieograniczenie urlopowanych żołnierzy, 
należących do ich włości i powołanych do służby, 
na co zebrane będą pieniądze ze składek, jak  
skoro obliczona zostanie liczba takich rodzin.

W łościanie z włości paszutyńskiej i iwanogor- 
skiej, przy uchwale co do nąjpoddanniejszych 
pism, odprawili w swych kościołach parafialnych 
nabożeństwo za zdrowie i pomyślność J e g o  C e ­
s a r s k ie j  M o ści i całego N a j d o s t o j n ie j s z e g o  D o ­
m u , oraz żałobne nabożeństwo za wojowników ro­
syjskich, którzy polegli na polu walki.

Gmina kupiecka miasta Jarosławia, ofiarowała 
3 ,000  rs. na rzecz rodzin ranionych i poległych 
wojowników rosyjskich.

W łościanie 2-ej włości gorodeckiej, ofiarowali 
na wydatki wojenne 58 rs. l i k .

W ło śc ian ie  rząd o w i g u b e rn ji  r ja z a ń s k ie j ,  z 31 
włości, ofiarow ali n a  rzecz  ra n n y c h  1,326 rs. 24  
kop.

W  dniu urodzin N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a , 
rabin m. Baru, w gub. podolskiej, Szaja Nackma- 
nowicz Lenfer, w przytomności zaproszonych ofice­
rów  briańskiego pułku piechoty i gminy żydow­
skiej, odprawił w synagodze uroczyste nabożeństwo 
za zdrowie i pomyślność J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i 
i całej N a j d o s t o j n i e j s z e j  R o d z in y .

Za wszystkie te pisma i uchwały, oświadczone 
zostało N a jw y ż s z e  podziękowanie, -a pieniądze 
ofiarowane odesłano stosownie do ich przezna­
czenia.

WIADOMOŚCI ZACRANICM S.

M agistra t Miasta Stołecznego If a rsza w y .— 
Rada Państwa Najwyżej w dniu 14 Marca r. b., 
zatwierdzonem zdaniem postanowiła:

1) D la handlu Europejskiego ustanowić cło na 
mączkę cukrową zagraniczną przychodzącą lą­
dem po rs. 2 kop. 50 od p uda, cło zaś od .cukru 
rafinatu przywożonego morzem na rs. 4 kop. 50  
od puda i w skutku tego zmienić wydany w roku 
1862 przepis, iżby od tych gatunków cukru, spro­
wadzanego drogami żelaznemi, w celu poboru cła 
do komór portowych i moskiewskiej— było pobie­
rane cło portowe a nie lądowe.

W szakże Ustanowienie Taryfą z r. 1857 cła od 
cukru rafinatu przewożonego do portów Czarno­
morskich , kraju Zakaukazkiego, pozostaje bez
zm iany. . *

2) Dozwolić przywozu tak morzem jako też lą ­
dom za cłem na mączkę ustanowiouem, wszelkiego 
cukru tłuczonego i w skutku tego wyrazy pozycji 
99ej Taryfy ogólnej z r. 1857, „mączka cukrowa 
wszelka” zamienić na wyrazy „mączka cukrowa i 
cukier tłuczony w szelki.”

3 ) Z nieść  n a  kom orach  p rz y k ła d an ie  b a n d ero l 
do c u k ru  - r a f i n a t u  zagran icznego  w głow ach  ja k  
n iem niej zak az  przyw ozu c u k ru  w k aw ałk ach .

W skutku tego wyrazy tejże pozycji 99ej „Cu- 
kier rafinat w gł0Wach” zamienić na wyrazy „Cu­
kier rafinat, melis lump [ lodowaty w głowach 
kawałkach.”

Od czasoico-obowiązanych w łościan  z w łości 
rożniatow skiej, w powiecie jam polsk im , 

w  g u b ern ji podolskiej.
„ N a jm ie o ś c iw s z y , N a j p o t ę ż n ie j s z y , W i e l k i  

M o n a r c h o , C e s a r z u  W s z e c h  R o s i j , O s w o b o d z i-  
c ie l u  nasz i O j c z e !

N ie możem i nie znajdujemy słów, do wylania 
przed W a s z ą  C e s a r s k ą  M o ś c ią  wdzięczności za 
wyswobodzenie nas z poddańczej zależności, tylko 
na modlitwę do Stwórcy wszystkiego, aby przedłu­
żył lata W a s z e j C e s Au s k i e j  M o ś c i  i N a j d o s t o j ­
n i e j s z e j  R o d z in y , i dał pomyślność i pokój całej 
Rosji. Dowiedzieliśmy się że szlachta gubernji po­
dolskiej, niesłusznie w imieniu wszystkich prosiła 
W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i ojirzyłączenie guber- 
uji podolskiej do Polski, lecz tego nigdy nie pragnęli 
i nie pragną włościanie gubernji podolskiej. Pom ię­
dzy nami zachowało się i dotąd podanie, jak polacy 
batami wypędzali prawosławnych z świątyń i pra­
wosławne cerkwie wypuszczali żydom w dzierżawę; 
dla tego, czyż włościanie naszej gubernji zapragną 
przyłączyć się do Polski? Z tego powodu najpod- 
dańuiej prosimy W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i , nie 
wierzyć intrygom szlachty polskiej; my pragniemy 
pozostawać do grobu naszego życia wiernopodda- 
nymi synami W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i , gdzie 
pod skrzydłem mądrych praw rosyjskich, i my 
potomcy nasi będziemy się cieszyli spokojnością 
pokojem.

Oto proszą włościanie wierni poddani W a s z e j  
C e s a r s k i e j  M o ś c i . ”

(Następują podpisy).

• Z Petersburga, 18 Czerwca.

Najpoddańniejsze p ismn.

Od czasowo-obowiązanych w łościan  z 23 
w łości, w  powiecie ła iszew sk im , w  g u b ern ii 

kazańskiej.

„ N a jm ił o ś c iw s z y  P a n i e , 
P o t ę ż n y  O j c z e  O s w o b o d z ic ie l u !

Słychać u nas, M o n a r c h o  O j c z e , że wrogowie 
T w e j C e s a r s k i e j  M o ś c i  i nasgej matki prawosła­
wnej Rosji zamierzają coś niedobrego, chcą ode­
brać starożytne nasze miasta i odbudowawszy króle- 
lestwo polskie, zawojowane przez ojców naszych, 
przyłączyć je do Polski, a żeby łatwiej to zrobić 
wymyślili różnemi niegodziwemi drukowanemi kar­
tkami, buntować nas p rz e c iw  T o b ie , N a j j a ś n ie j s z y

P a n ie ! n a s  d z ieci T w o ic h .

Oprócz tego J ego  Ce s a r s k ie j  M ości, przedsta­
wione były najpoddańniejsze pisma i uchwały, wy' 
nurzające wiernopoddańcze uczucia, od szlachty 
zołotonoskiego powiatu w gub. połtawskiej; od 8 
obywateli wiejskich z powiatu wieliżskiego w gu 
bernji witebskiej; od mieszkańców powiatu podol­
skiego w gubernji moskiewskiej; od gmin miej 
śkich: chorolskiej w gubernji połtawskiej, solgali 
ekiej, kromskiej, karaczewskiej, hweńskiej, p0gar 
skiej, serpuchowskiej, gżatskiej, sapożkowskiej 
spaskiej w gubernji riazausUiej; od starowierców  
z wsi Gorodce w powiecie bałuchińskim w gubernj 
niżegrodzkiej; z osady Klińców W gkb. czernikow 
skiej; i z powiatu połockiego w gubernji witebskiej 
od włościan rządowych, czasowo - obowiązanych 
włościan i włościan w łaścicieli zgubernij:

włości nowosielskiej, w pow. rjazańskim; z wło­
ści archangielskiej i tyrłowskiej, w pow. proń- 
skim.

Saratowskiej, z włości staroczardyńskiej i wary- 
pa jew sk ie j, w pow. petrowskim; z okręgu 1-go i 
3-go do spraw pośrednictwa, w powiecie saratow­
skim.

S ym birsk ie j, z włąści bolsze-berezińskiej, w 
pow. korsuńskim; z włości bolsze-szuwatowskiej i 
piatińskiej, w pow. mariopolskim.

T w en kie j, z włości: dubnowskiej, pomutińskiej 
iwanogorskiej i sincowskiej, w pow. ostaszkowskim;

włości: tołstikowskiej, timofiejewskiej, żukow­
skiej, masłowskiej i nikonowskiej, w pow. rżew- 
skim; z włości: paskińskiej, janińskiej, suworowskiej 

papińskiej, w pow. karczewskim; z włości: gnie- 
zdowskiej, chraniewskiej i kobielewskiej, w pow. 
starickim; z włości: brodygińskiej i michajłowskiej, 
w pow. wesjegońskim.

5. P e te rs  b u r gskiej, z włości zarjecznej, w pow. 
ługskim.

C zernigowskiej, z włości smolawiczskiej, kułag- 
skiej, krasnowiezskiej i laliezskiej, w pow. suraż- 
skim; z włości mostiszezskiej, w powiecie kozie- 
leckim.

J a r o s ła w s k ie j ,  z włości borysogliebskiej, w pow. 
mołogskim; z włości nowosielskiej, w pow. uglicz- 
skim; z oddzielnej gminy wiejskiej strieteńskiej, w 
pow. rybinskim.

Podolskiej, z włości rożniatowskiej, w pow. jam 
polskim.

Tambowskiej, z włości: trojekurowskiej, kra- 
śnieńskiej i piatnińskiej, w pow. lebediańskim; 
z włości: tiuszewskiej, wedeńskiej i kuźmińskiej, w 
pow. lipieckim.

N iżegrodzkiej, z włości: nikolsko-pogostińskiej, 
oraz pierwszej i drugiej gorodeckiej, w pow. bała- 
chnińskim; z włości nikitińskiej i protasowskiej, w 
pow. łukojanowskim; z włości: iwanowskiej, bieł- 
kińskiej, piesocznowskiej i ostrowskiej, w pow. 
kniaginińskim.

W łościanie włości rożniatowskiej, na pamiątkę 
wyswobodzenia ich z pod zawisłości poddańczej, 
wznieśli pomnik, którego odsłonięcie i poświęcenie 
miało miejsce 23-go kwietnia. Pomnik ten z ka­
m ienia ciosowego, wyobraża mękę Zbawiciela na 
krzyżu, stojącym na podstawie, z napisem z przo­
du: „Błagamy Cię, Chryste, użycz M o n a r s z e  na­
szemu długie dnie na wieki wieków, ażeby M o-

Ojcolne sprawozdanie.
D zieu n ik i paryzk ie p rzesta ły  się  już zajm o­

w ać w yboram i, pom im o to ciągle? krążą po­
g ło sk i o zm ianie gabinetu  i z najdrobniejszych  
oznak, ja k  nu,przykład pow ołania jak iego  m ę­
ża stanu do F ontain eb leau , w yciągają  zaraz 
rozm aite w n iosk i.

N ie czekając na nadejście raportu jou. F o -  
reya, m iały być w ysłan e  z T ulonu do Y era-  
Cruz dwa statk i przew ozow o, korw eta i m niej­
szy  statek, w iozące g łó w n ie  zapasy w ojskow e. 
W  M artynice jeszcze 28 maja n ie w iedziano  
o poddaniu się Puebli. A rsen a ł tam tejszy  
przesłał jen . K oreyow i żądaną am unicję. D nia  
20 m aja przybił do M artynik i statek francuz- 
ki, w iozący  do M eksyku  urzędników  w yzn a­
czonych  do uorganizow auia tam adm inistra­
cji, w ojsko  i zapasy wojenne. N iektóre d zien­
n ik i zaprzeczają n iedaw no rozpuszczonej w ia­
dom ości, jak ob y  dla organizacji władz w M e­
k sy k u  m iał być w krótce tarn w y sła n y  jeden  
z senatorów , w  charakterze n am iestn ik a  ce­
sarskiego, utrzym ując, że w yp raw ien i już u- 
rzędnicy, pod k ierun kiem  ludzi specjalnych , 
potrafią sp ełn ić to zadanie.

Cesarz N apoleon  w końcu  b ieżącego ty g o ­
dnia m ia ł się  udać do C herbourga, przed w y ­
jazdem  do V ich y , k tóry  nastąp i koło  10 lipca.

D łu g ie  rozpraw y w  turyńsk iej izbie depu­
tow an ych  O p o lityce zew nętrznej i w ew n ętrz­
nej gabinetu , ukończone zostały , stanow czein  
jego  zw yoięztw em , bo w otum  zaufania, da- 
nem  202 głosam i przeciw ko 52. Z w y c ięz tw o  
to, tern w ażniejsze, iż p. R atazzi bardzo siln ie  
w ystęp ow ał, tak przeciw ko p o lityce gabinetu, 
ja k  i osob istościom  jego  cz łon k ów . Z arzuty  
staw iane przez n iege  p. M iughettem u, że n ie ­
gdyś był m inistrem  P iu sa  I X  i p. Peruzzem u, 
że b y ł doradcą W . k sięc ia  T oskań sk iego , w y ­
w o ła ły  w ie lk ie  w zburzenie w  izbie i m oże nie  
m ało się  p rzyczyn iły  do zw yc ięz tw a  gabine­
tu. C zy p. R atazzi g ło sow ał za gabinetem , 
niew iadom o, lecz jego  stronnictw o w yraźnie
p o łączy ło  się  przy g łosow an iu  z gabinetem , 
ja k  to w idać z cy fry  g łosów  przeciw nych  ga­
binetow i. Zdaje się, że po tych  d ługich  roz­
praw ach o p olityce, izba ju ż nic wróci w cią­
gu  obecnych  posiedzeń  do tego przedm iotu  
i zaniechaw szy takiego bezużytecznego m ar­
now ania czasu, zajm ie się  pracą nad prawam i 
fiuansow em i i  podatkow em i, k tórych  kraj 
z taką n iecierpliw ością  oczekuje.

Zapew niają, że p. Pepolr, ba w iący na urlo­
p ie w  T urynie, podał się  do dymisja; podania  
tego n ie chciano przyjąć, lecz p. P ep o li nie 
zgadzał się  na jeg o  cofnięcie, tak, że p. Y is- 
conti Y enosta  m ia ł się osob iście udać do n ie ­
go, aby go sk ło n ić  do pozostania na sw em  
stanow isku.

D zien n ik i w iedeńsk ie zajm ują s ię  posie­
dzeniem  k om isji, w yznaczonej z łona izby de­
p utow an ych  do u łożen ia  adresu. Oprócz u- 
stęp u  o spraw ach zagranicznych, projekt a- 
dresu będzie zaw ierał ustęp wyrażający go ­
rąco życzen ia  uregulow ania stosunków  szkol­
n ych  i spraw y w yzn ań / w czasie roztrząsa­
n ia  tego  ustępu, gabinet ośw iadczył, że ure­
gu low an ie  tych  spraw będzie zależeć od p o­
rozum ienia się  rządu cesarsk iego z k u iją  
rzym ską.

Zapow iedziana jeszcze przez dyplom  paź­
d ziern ikow y rada w ych ow an ia  publicznego, 
po d ługiem  w ahaniu  się i zaniechaniu m y ­
śli przyw rócenia  oddzielnego m inisterstw a  
ośw iecenia, została  ustanow iona, i W iener Z ti-  
lu n a  og łosiła  nom inację prezesa tej rady o- 
raz jej statut.

P atrie  zapew nia, że u k ład y  w K on stan ty­
nopolu co do k w estji k anału  suozkiego są  na  
dobrej drodze, co należy w  części przypisać 
i u siłow aniom  Nubar beja. D zien n ik  ten są ­
dzi, że trudności jak ie  m ogą być jcszćze pod­
n iesione przez rząd turecki, n ie spowodują  
ani zaniechania robót ani ich opóźnienia, a 
n aw et P orta  lepiej objaśniona o praw dzi­
w ym  stanie k w estji, ju ż teraz zatw ierdziła  w 
zasadzie to w ie lk ie  i u żyteczne p rzedsięw zię­
cie.

O sta tn ie w ybory w B elgji, p ostaw iły  ga ­
b in et p. R ogier w  bardzo drażliw em  p ołoże­
niu . S tronn ictw o liberalne i tak zw an e k a to ­
lic k ie , jed nakow o są silne w  izbie reprezen­
tantów  i spodziew ają się, albo p rzesilen ia  mi- 
nisterjalnego, albo ja k ieg o  nadzw yczajnego  
kroku ze strony gabinetu.

(Ind. b., Patr., W. Z., ScA. Z .)

Londyn, 19 Czerwca. Court C ircular donosi 
z W indsoru pod datą wczorajszą: „K rólow a  
P ru sk a, w raz z sw ym  orszakiem , przybyła  
wczoraj, ok o ło  2-ej z południa, do zam ku. 
K siążę  A lfred , k tóry  wraz z m ajorem  Co- 
w ell udał się  był do D over , tow arzyszy ł Jej 
K rólew sk ie j M ości do W indsoru. K siężn icz­
k i H elen a  i L u dw ika, oraz książę L eopold , 
w yjeżdżali na spotkanie K rólow ej z W in d so ­
ru do stacji drogi żelaznej. K rólow a W ik to-  
rja, otoczona dam am i i panam i sw ego dworu, 
przyw itała  K rólow ę p ruską u stóp w sch o­
dów g łów n ych  zam ku i odprow adziła Jej Kr. 
M ość do przeznaczonych dla niej apartam en­
tów . K siążę W alji i jego  m ałżonka spodzie­
wani są w  zam ku dziś. P o se ł pruski i  hra­
bina B eru storff jeździli na spotkanie K ró lo ­
wej pruskiej do D o v er  i odprowadzili Jej 
K rólew sk ą  M ość do R ed -H ill, zkąd w rócili 
do L on d yn u ”.

lim es , m ów iąc o zdobyciu przez francuzów  
P uebli, w ynurza p rzek on an ie , że Cesarz N a­
poleon w m ięsza się do w ojny dom ow ej w  
A m eryce północnej, co i  w cześn iej byłby  u- 
cz y n ił, gd yb y  n ie  b y ł zaprzątuiony wojną  
m ek syk ań sk ą . „Z jaką n iec ierp liw ością”, 
p owiada Times, „przenoszone są szkody zrzą- 
(Tzdtto w ojną dom ow ą hand low i
francuzkiem u, i jak  ten  oktautr H-rfg t ą t n-ain-
now czego w ystąp ien ia  dla położenia końca  
tej w alce, nikom u tajnem  nie jest. Jeżeli C e­
sarz p ow strzym ał się  dotąd od czynnego m ię- 
szania się w tę  wojnę, pochodziło to zd w óch  
przyczyn: najpierw z odrazy jak ą  m a A uglja  
do działania z nim  w sp ó lu ie , i pow tóre, 
z w dania się w wojnę m eksykańską, która w y ­
m aga w ie lk ich  ofiar. A żeb y  p ierw sza z tych  
przeszkód mogJa być u sun iętą , nie ma żadnej 
nadziei, lecz za to druga, p od łu g  w szelk iego  
praw dopodobieństw a, w k rótce zn iknie. J a k  
skoro spraw a m ek syk ań sk a  zostanie orężem  
rozwiązana, Cesarz nie om ieszka zapew ne  
w ystąp ić w  S tanach  Z jednoczonych  z daleko  
w ięk szym  nacisk iem , niż to dotychczas u czy ­
nił. N ie  w ątp im y iż g ło s  jego , jeżeli ty lko  
da się sły szeć  ze stanow czością , u słuchanym  
zo sta n ie”. Tim es'owi przeto dw ie rzeczy w y ­
dają się  n ie u legającem i w ątp liw ości, ja k k o l­
w iek  w ięk szość uważa je  jak o  bardzo proble­
m atyczne, m ianow icie: że Cesarz p ostan ow ił 
wm ięszać się  w spraw y północno-am erykań-  
slcie n aw et bez spółudziału  A nglji, i że A m e­
ryka u słucha jego  g łosu . L ecz co do p ierw ­
szego punktu, m ianow icie, że spółudział A n ­
glji w  tej mierze jest niepraw dopodobny, 
sprzeciw ia się  tem u to, co onegdaj w ieczorem  
lord P alm erston  pow iedział na bankiecie u  
lorda-majora: że bądź Francja  pow strzym a  
się  ud w szelk iego  dalszego m ięszania się  w  
w alk ę północno-am erykańską, bądź też w  
m ięszaniu  się tern w eźm ie także udział A n -  
glja. Inaczej bow iem  nie m ożna w ytłóm aczyć  
sobie w yrazów  p ierw szego m inistra.

O puszczenie przez jen. L ee  Fredericksbur- 
ga w yw oła ło  tu  w ielk ie  zadziw ienie. S ta n ęły  
w L on dyn ie zakłady o znaczne sum y, że w ódz 
ten zamierza uderzyć na W y szy n g to n . L ecz  
m ieszkający tu  am erykanie ze stanów  p ołu ­
d n iow ych  zapew niają, ż e L e e  był zaw sze prze­
ciw n ym  przejściu za R appahannock i przed­
sięw zięciu  działań zaczepnych w M arylandzie  
i P en sy łw a n ji.

M iasto O ksford w róciło  znow u do sw ego  
zw y k łeg o  spokojnego trybu, gdyż uroczysto­
ści doroczne zostały  ukończone. K oroną tych  
uroczystości un iw ersyteck ich  b y ł św ietn y  bal 
dany w nocy ze środy na czw artek  w C hrist- 
Church i zaszczycon y obecnością  k sięc ia  i 
księżny W alji. W czoraj dostojna m łoda pa­
ra zw iedziła  rozm aite rzadkości m iasta i op u ­
ściła  tak ow y  o w pół do 4-ej po południu.

W  artyk ule o w y s p a c h  Joń sk ich , M orning  
Post przypom ina, że książę W ilh elm  D u ń sk i 
przyjął koronę grecką pod w yraźnym  w a­
runkiem  p rz y łą c z e n ia  p om ienionych  w ysp  do 
Grecji. L e c z  potrzeba koniecznie, ażeby joń- 
czycy  sam i ośw iadczyli się  za tein przyłącze-, 
nicm . K w ostja  ta nie m oże b y ć  oddaną do 
rozw iązania obecnem u p arlam en tow ijou sk ic-  
inu, gdyż ton , n iezw łoczn ie po ukończeniu  
sw ych  prac, zostan ie rozw iązany; now y do­
piero parlam ent będzie g łosow ać co do w cie­
lenia. P o n iew a ż  p od łu g  u staw y jońsk iej, 40  
dni pow inno u p łyn ąć pom iędzy rozwiqzauiem  
daw nego, a zw ołan iem  now ego parlam entu, 
przeto na rozw iązanie kw estji, o której tu  

. m ow a, czekać trzeba najm niej 3 m iesiące.
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luatrjii.

Wiedeń, 21 Czerwca. Wy brana onegdaj przez 
izbę deputowanych komisja do naradzania się 
nad adresem odpowiedzi na mowę tronową, 
odbyła wczoraj pięciogodzinne posiedzenie, na 
którem  znajdowali się już ministrowie: spraw 
zagranicznych hr. Rechberg, stanu Schmer- 
ling i policji baron Mecsery. Narady miały 
głównie na celu porozumienie się co do pun­
któw  jak ie  mają być w adresie dotknięte.

W niosek Dr. Reehbauera, ażeby w adresie 
wzmiankowaną była potrzeba zwrócenia na­
leżytej uwagi na kwestję reformy ustaw y 
związkowo niemieckiej, nie został uwzglę­
dniony. Po  długich rozprawach, prawie wszy­
scy członkowie komisji poparli zdanie, że 
wśród obecnych okoliczności wewnętrznych, 
nie je s t rzeczą parlam entu austrjackiego, na 
którym  reprezentowane są i inne, oprócz 
niemieckiej,narodowości, wynurzać swe prze­
konania o tak trudnej i zawiłej kwestji, jak ą  
je s t kwestja reformy ustawy związkowej. 
Z widocznem zadowoleniem hr. Rechherga, 
punk t ten został całkiem odrzucony. Kwestja 
zaś związku celnego i nadzieja załatwienia 
jej pomyślnie dla Austrji, wspomnianą zosta­
nie w ustępie adresu, w którym  dotknięte 
będą stosunki finansowe i z dziedziny eko- 
nomji narodowej.

Kwestje finansowe, oraz wspomnione w 
mowie tronowej propozycje dotyczące wy­
działu sprawiedliwości, nie były wczoraj roz­
trząsane, gdyż obaj ministrowie (P lener i Dr. 
Hein), do wydziału których kwestjo te nale­
żą, nie zgłosili się na posiedzenie. Lecz za to 
kw estja węgierska była przedmiotem pobie­
żnej wymiany zdań. M inister stanu nie dał 
jeszcze należytego w tym  względzie w yja­
śnienia. Ze kwestje tak węgierska jak  i sie­
dmiogrodzka powinny być wspomniane w a- 
dresie ze szczególnym naciskiem, na to wszy­
scy członkowie komisji zgadzają się bezwa­
runkowo. Pod tym  atoli względem ostatecz­
ne porozumienie się nastądi dopiero w po­
niedziałek.

W  końcu D r wi Giskrze powierzono zreda­
gowanie projektu do adresu, który będzie słu­
żyć za podstawę do dalszych w tej mierze 
narad komisji. W iadomo, że Dr. G iskra dwa 
razy już był sprawozdawcą w izbie deputo­
wanych przy naradzaniu się nad adresami: 
raz przy otwarciu piezwszej sesji rady pań­
stwa, a drugi raz z powodu rozwiązania sej­
mu węgierskiego.

F r a n c j a .

Paryż, 19 Czerwca. Pogłoski o zmianach 
w gabinecie nie przestały krążyć; jednakże 
milczenie Monitora zdaje się wskazywać, iż 
zmiany te zostały odroczone. Mówią wszak­
że, iż p. Baroche zostanie m inistrem  spra­
wiedliwości, w miejsce p. Delangle, który 
będzie mianowany wice-prezesem senatu. 
W  liczbie kandydatów  na godność m inistra 
spraw wewnętrznych po p. Persignym , m a­
jącym  zająć miejsce m inistra stanu pop . W a­
lewskim, wymieniają p. Yaisse; p. Leroy 
jniolKj, Ujró w iauow any prefektem Sekwany; 
lecz w ogóle pogłoski te, pomimo uporczy­
wego powtarzania, tracą na w ia r o g o d n o ń o . i ,  
ponieważ nieurzeczywW^Mają sie. Zopowuia- 

ją, io na radzio ministrów, na p. Baroche 
z r z u c o n o  odpowiedzialność zwycięztwa otrzy­
manego przy wyborach w W ersalu przez "p. 
Richard, kandydata opozycyjnego, nad jene­
rałem  M ellinet, kandydatem  rządowym. 
W  każdym razie, jeżeli p. Baroche wyjdzie 
z rady stanu, bezwątpienia otrzyma krzesło 
w senacie, opróżnione przez śmierć jenerała 
Marey-Monge; jenerał Bazaine bowiem, otrzy­
ma godność senatora, wakującą po jenerale 
Forey, który jako marszałek, przeszedłby do 
kategorji senatorów z urzędu. Nakoniec mó­
wią jeszcze o rozdzieleniu m inisterstw a ro­
bót publicznych rolnictwa i handlu na dwa 
wydziały, z których jeden ma być powierzo­
ny panu Frem y, a drugi panu Forcade de la 
Roquette. P . W alew ski miałby wśród tych 
kombinacij być mianowany ambasadorem 
przy dworze petersburgskim  w miejsce księ­
cia Montebello, lub guw ernerem  Cesarze- 
wicza.

Jen era ł M ellinet ma być mianowany do­
wódcą gwardji narodowej departam entu Se­
kwany, w razie gdyby, ja k  się spodziewają, 
jenera ł Law oestine, zapragnął spoczynku, do 
którego jego wiek i stan zdrowia zupełnie 
go upoważniają.

Od dwóch tygodni odbywające się w 
czwartki posiedzenia rady gabinetowej, prze­
szkodziły tygodniowym zebraniom u p. 
D rouyn de Lhuys. Ciało dyplomatyczne 
uskarża się z tego powodu, nie mogąc być 
objaśnione o polityce cesarskiej. Na wczo­
rajszej radzie miniuisterjalnej, m iały być od­
czytane ważne depesze nadesłane przez ba- 
rouił Gros z Londynu.

W Bordeaux zaszły znaczne rozruchy. 
Liczni i stanowiący korporację wyrobnicy 
przy porcie, czynnie sprzeciwiali się położe­
niu szyn wzdłuż bulwarku i dopiero po 
przybyciu wojska na miejsce, rozeszli się i 
porządek został przywrócony. W  Denain, 
w departamencie północnym, także mia­
ły  miejsce zaburzenia i posłano tam  pułk 
piechoty z Yalenciennes.

Monitor podaje opis uroczystego przyjęcia 
w dniu 21.-m m arca francuzkiego konsula 
przez pierwszego króla siamskiego w Zanole. 
K onsul przy stosownej przemowie złożył 
królowi medale z popiersiem Cesarza, a 
król odpowiedział, iż wiele ceny przywiązuje 
do tego dowodu przychylności Cesarza fran­
cuzów.

Z  A ten donoszą, że rząd tymczasowy u- 
dzielił jednem u z francuzów k o n c e 8 j ę  n a  

budowę kolei żelaznej z A ten do portu pi- 
rejskiego.

Illochy.
Turyn, 17 Czerwca. Rozprawy o polityce 

ogólnej, prowadzone są dalej w izbie, nie bu­
dząc zajęcia w publiczności, z góry przeko­
nanej, że nie będą one miały żadnego p ra­
ktycznego następstwa, to jes t nie wywołają 
przesilenia ministerjalnego. Z  mów wczoraj­
szych zasługuje na uwagę tylko mowa p. La 
F arina. Deputow any ten jaw nie wykazał 
jak i udział w wypadkach włoskich należy 
przyznać rewolucji, i dowiódł, że jeżeli nie 
należy zapierać się pochodzenia rewolucyjne­
go, to szaleństwem by było przyjąć rew olu­

cję zasta ły  program. P . L afarin a je st gorą­
cym stronnikiem  przymierza z Francją; 
wyraźnie dowiódł pochodzące ztąd korzyści, 
a naw etjego konieczność. Na to zgadzają się 
wszyscy ludzie rozsądni, a naw et ci co prze­
ciw niemu występują, pew nobygonie zerwa­
li, gdyby stali u steru rządu. P. Lafari- 
na faktam i przekonywał, że rząd fraucuzki 
nie jes t przeciwny zjednoczeniu W łoch, i z 
dobrą wiarą wskazał przeszkody, nie dozwa­
lające mu bezzwłocznie spełnić życzenia 
włochów.

Po bardziej poważnej niż błyszczącej mo­
wie p. Altierego, miał zabrać głos p. Rataz- 
zi, co budziło największe zajęcie w ciągu tych 
rozpraw. Izba uczuła prawdziwy zawód, 
kiedy głos dany został panu Levi, należące­
mu do tegoż samego stronnictwa co i p. Ra- 
tazzi, lecz nie mającemu takiej jak  teu osta­
tni powagi. Mowa jego zwracała daleko 
mniejszą niż na jaką zasługiwała uwagę, lecz 
w zgromadzeniach parlam entarnych , nie­
którzy tylko szczęśliwcy pilnie są słuchani.

P. Ratazzi zabrał głos wśród podniecouej 
ciekawości, tembardziej, że od czasu wyjścia 
z gabinetu, to jest od 6-u miesięcy, zacho­
wywał milczenie. Po krótkim  wstępie, roz­
począł od kwestji podniesionej przez p. Ber- 
tauiego co do rozwiązania stowarzyszenia e- 
inancypacyjnego w Genui. Oświadczył on, 
że nic zaprzecza woale, jako  deputowany, 
prawa rozwiązywania stowarzyszeń politycz­
nych, prawa, które utrzym yw ał i używał ja­
ko minister. Kwestja zatem jest tylko kwe- 
stją faktu; idzie o to czy stowarzyszenie roz­
wiązane było w istocie niebezpieczeństwo. 
Kwestja ta n ie jest w ątpliwaiżyw o go ucieszy­
ło, że obecny gabinet zastosował dekret z 22 
sierpnia, tak żywo niegdyś przez jego stron­
ników potępiany. Również go ucieszyło, że 
p. Massari, k tóry tak powstawał przeciw 
stenowi oblężenia, sam w prawie o rozbój- 
nictwie proponował stały stan oblężenia. 
Dziś, kiedy uznano moc gabinetu rozwiązy­
wania stowarzyszeń, sądzi zgodnie z m ini­
sterstwem, że specjalne prawo o stowarzy­
szeniach nie je s t potrzebne. Praw o to było 
zaprojektowane tylko dla usunięcia w ątpli­
wości. Dziwi się tylko, że teraźniejszy m i­
nister, który uznał to prawo za konieczne 
w kwietniu, dziś uważa go za niepotrzobue. 
Dziwi się też, że m inister spraw we wnętrz 
nych do obecnej chwili czekał z oświadczeniem 
o prawach abinetu, ponieważ dawniejsze 
jego wynurzenia w charakterze deputowa­
nego, mogły wyrodzić wątpliwość o jego 
przekonaniach co do tego ważnego punktu  
polityki.

P . Ratazzi robił gabinetowi drugi zarzut, 
że naraża zasadę władzy swą postawą wzglę­
dem izby. Przedm iot to bardzo drażliwy, 
mówił on, bo przed samym parlamentem, 
trzeba walczyć przeciwko przesadzie zasady 
parlam entarnej. L e .z jeżeli na prawdę ma 
być utrzym any system parlam entarny, trze­
ba aby żadna z władz nie przekraczała swych 
atrybucij. Jeżeli parlamentowi pozwoli się 
zbytecznie wkraczać do władzy wykonaw­
czej, nastąpi rząd koteryjny, consorleria; p .  
R a t a a i a i  u * y t  liau in jśln ic  tCgO WJ'raZU, jako  
p r z y  m ó w k i  d o  z n a n e j  g r u p y  d o p u t o  w u n y  oh
neapolitańskich, której nadawano tę nazwę. 
Gabinet błędnie będzie postępował, jeżeli 
nie będzie’ miał własnych zasad, i da się kie­
rować izbie, zamiast sam nią kierować. Jako  
przykład, przytoczył prawo o stowarzysze­
niach w ogóle i prawo o stowarzyszeniu k re­
dytu ziemskiego, które ani są cofnięte, ani 
też były roztrząsane. W  ogóle zdaje mu się, 
że gabinet pozwolił izbie odebrać sobie wła­
dzę wykonawczą, To jest przyczyną, że od 
sześciu miesięcy izba nic nie zrobiła, prócz 
uchwalenia pożyczki. Co do pożyczki, pan 
Ratazzi zwrócił uwagę izby na konieczuość 
przywrócenia równowagi w budżecie i w y­
znaczenia źródeł do wypłaty procentów od 
sum pożyczonych. P rzy tych słowach p. 
M inghetti, wyraźne dawał znaki przytakiw a­
nia. M inister skarbu, mówił p. Ratazzi, 
przedstawił różne projekta do praw finanso­
wych i podatkowych , lecz żadne z nich 
jeszcze nie było wzięte pod obrady. Zam­
knięcie izb stało się powodem straty  miesią­
ca czasu, bez żadnego dla nikogo pożytku. 
Sądzi, że izba k ilka  tygodni pozostałych do 
odroczenia posiedzeń, powinna poświęcić 
wyłącznie na roztrząśnięcie praw finanso­
wych.

Mówca następnie przeszedł do kwostij za­
granicznych. Odczytanie dokumentów spra­
wiło na nim przykre wrażenie, bo zdawało 
mu się, że głosu Włoch n ik t nie słuchał, na­
wet najlepsi ich przyjaciele. Tak Francja o- 
graniczyła się na przesłaniu rządowi rzym ­
skiemu domagań się gabinetu włoskiego, co 
do flagi, k tóre rząd wspomniony odrzucił. 
Zdaje się, mówił on, jakby gabinet turyński, 
przyjął za zasadę swej polityki, wstrzymanie 
się, podczas poruszenia panującego w całym 
świecie.

Jednakże wszystkie kwestje w Europie 
są solidarne i żadna kwestja nie powinna być 
rozstrzygnięta bez wysłuchania głosu W łoch. 
Obecna polityka n ie je s t dalszym ciągiem 
polityki hr. Oavoura, lecz jej zaprzeczeniem. 
Mały P iem ont potrafił brać udział we wszy­
stkich kwestjach europejskich, a ukonstytuo­
wane państwo włoskie, trzyma się ua ubo­
czu. W łochy powinny dążyć do uzupełnie­
nia się środkami moralnemu i dyplomatycz- 
nemi. Nie należy zatem zachowywać mil­
czenia. Dziś n ik t nie zajmuje się W łocha­
mi, kiedy jeszcze nie dawno stanowiły one 
główny przedmiot zajęcia dla całego świata.

Po takim  ogólnym wstępie co do zagrani­
cznej polityki gabinetu, p. Ratazzi przeszedł 
do szczegółowego rozbioru różnych kwe- 
stij.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Trjest, 22 Czerwca. W edług wiadomości z 

K orfu z 18 m. b., lord naczelny komisarz 
oświadczył dnia l i  urzędownio, iż wyspy 
jońskie zostają przyłączone do Grecji. Z po­
wodu tego oświadczenia, odśpiewano uroczy­
ście Te Deum i wieczorem miasto było oświe­
tlone.

Bruksela, 22 Czerwca. K ró l Leopold udzie­
lił wczoraj w zamku L aeken posłuchanie peł­
nomocnikowi brazylijskiem u i posłowi an­

gielskiemu, i oznajmił im  swój wyrok polu­
bowny w sporze dwóch interesowanych 
państw. W yrok ten przechyla się ua stronę 
Brazylji.

Konstantynopol, 21 Czerwca. D ost M ohamet 
um arł przy oblężeniu Hera tu. —Załogi turec­
kie nad brzegiem morza adrjatyckiego, zosta­
ły  znacznie wzmocnione, z powodu przedsię­
wzięcia zamierzonego przez Skander Boga w 
Albauji. W ystaw a przemysłowa K oństanty- 
nopolska będzie zamkniętą dnia 16 lipca.

Nowy Jork, 12 Czerwca. Jenerał Sherm ann 
umarł. Jenerał Lee otrzym ał posiłki, praw- 
dopodobnie w celu przedsięwzięcia działań 
zaczepnych. Odparł ou oddział związkowych za 
rzekę Rappahannock. Jenerał P o rter donosi, 
że wojska związkowo zajmują brzegi rzeki 
Yazoo w całej rozciągłości. W edług wiado­
mości nadesłanych przez jenerała Banks, mu­
rzyni walczą z bohaterskiem męztwem. W  In ­
dianie ludność opiera się poborowi. P rofosje- 
neralny i jego pomocnik zostali przez ludność 
zamordowani. W ysłano oddział wojska na 
miejsce zaburzenia.

Turyn, 20 Czerwca. W  izbie deputowanych 
p. Sella podał objaśnienia dotyczące wczo­
rajszego nieporozumienia między pp. Miiig- 
hetim i Ratazzim. W ypadek ten nie miał 
dalszych następstw. Potem  toczyły się dal­
sze rozprawy nad interpelacjami. P. Chiaves 
wniósł poprawkę umieszczenia na porządku 
dziennym, pochwały postępowania gabine­
tu  co do rozwiązania stowarzyszenia demo­
kratycznego w Genui. Prezes gabinetu 
M inghetti odrzucił wszystkie wnioski, z w y­
jątk iem  wniosku p. Buoncampagniego, w yra­
żającego zupełne zaufanie w polityce gabine­
tu. P rzy  głosowaniu, zostało uchwalone wo­
tum zaufania większością 202 głosów prze­
ciw 52.

Turyn, 21 Czerwca. Dziś uroczyście otw ar­
to konkurs narodowy strzelniczy. Na uroczy­
stość tę przybyła znaczna liczba strzelców ze 
wszystkich prowincij i z zagranicy.

Madryt, 20 Czerwca. Główne zajęcie publi­
czności stanowią obecnie wybory. U trzy­
mują, że p. Izydor W all będzie mianowany 
intendentem  Hawany.

Lizbona, 19 Czerwca. Depesza umieszczona 
w dziennikach zagranicznych, donosi, że iz­
by portugalskie zostały zamknięte dnia 12-go 
czerwca, nie uchwaliwszy budżetu. YYiado- 
mość ta je s t bezzasadną; izby zakończą swe 
posiedzenia dopiero 20-go czerwca.

Berlin, 22 Czerwca. Communalblatt, k tóry 
umieścił sprawozdanie komisji, odczytano na 
ostatniem  posiedzeniu delegowanych miasta, 
został dziś skonfiskowany.

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
— Dzień wczorajszy był górący, ńa pół 

pogodny, z rana niebo pogodne, w południe 
i po południu na pół pogodne, wieczorem pra­
wie pochmurne. Powietrze suche i bardzo
c i e p l e ; — średnia  t e m p e r a t u r a  dnia w ju o d t ,
blisko 17 stopni, — największe ciepło po po­
łudniu 2 P / 0, — najmniejsze w; nocy 12 sto- 
pni Rćaumura. B arom etr wznosił się,—̂ śre­
dnia jego wysokość jest 752,65 milimetfów. 
W iatr panował słaby północny. E lektrycz­
ność 28 stopni. Na słońcu jedna wielka 
p lam a..

— D nia 24 Kwietnia r. b. w mieście Głus- 
ku, pow .Lubelskim , Dawid Furtal, wpadłszy 
przypadkowo do kotła łaźni parowej, tak nie­
bezpiecznie poparzył się, że wkrótce żyć prze­
stał.

— Wo wsi Kielbzak, w pow. Lipnowskim, 
dnia 25 Kwietnia r. b. z niewiadomej przy­
czyny wybuchł pożar, skutkiem  którego spa­
liły się: m łyn wodny, tartak  i śluza, ubezpie­
czone na rs. 2,860, —a Ferdynand Blok chło­
piec m łynarski i Michał Szyjka, nocujący we 
młynie, zostali niebezpiecznie poparzeni.

— Do gminy Zinudź, w pow. K rasnostaw ­
skim, dnia 28 Kwietnia r. b. przybiegł nie­
wiadomo zkąd pies wściekły i pokaleczył tro­
je  ludzi: Bartłomieja Sierakowskiego, lat 38, 
stelmacha; M arjaunę Bednarczuk, lat 26, żo­
nę parobka wiejskiego i Ju ljannę Burdowę, 
lat 36, żonę gospodarza rolnego; —dwie pier­
wsze osoby leczone są w domu pod nadzorem 
lekarza okręgowego, ostatnią zaś, jako niebez­
pieczniej od tam tych pokaleczoną, odesłano 
na kurację do szpitala w Lublinie; psy, po­
kąsane przez psa wściekłego, zostały natych­
miast uprzątnięte.

— Przed  niedawnym czasem donieśliśmy 
o zgonie, zaszłym d. 30-go Kwietnia, w Sytn- 
ferapolu, znanego naturalisty rosyjskiego, 
Chrystjatia Steven. Dziś podajemy niektóre 
bliższe o nim i jego działalności naukowej 
szczegóły. Urodził się ou d. 30 Kwiet. 1781 r. 
w Fridrichsham , w Finlandji, a nauki pobie­
ra ł w Akadem jiM edyko-Chirurgicznej Peter- 
sburgskiej. VY r .  1799 przedstawił kollegjum 
medycznemu pierwszą swą rozprawę „O ro­
ślinach skry topłciowych” za którą przyznano 
mu stopień doktora medycyny i przeznaczo­
no do St. Petersburgskiego szpitala lądowe­
go. Obowiązki lekarza pełnił on niedługo, 
gdyż już w 1800 r. mianowany był inspekto­
rem jedwabnictwa w guberuji Kaukazkiej, i 
w tym charakterze przeniesiony został w r. 
1803 do Gruzji. Tam to zajął się on szczegól­
niej badaniem flory miejscowej, oraz dostar­
czał do Siew k r  noj Poczty w r. 1811, artykuły  
dotyczące gospodarstwa. W  maju 1826 r. S te­
ven mianowany był pomocnikiem głównego 
inspektorahodow li jedwabników na Kaukazie 
słynnego botanika bar. M archal-von-Bibor- 
steina, a po jego-m iorci sam zajął ten urząd w 
1826r. Miał on także poruczony nadzór nad 
Cesarskim ogrodem Nikitskim, i położył wiele 
zasług w tej części gospodarstwa, rozszerza­
jąc mnóstwo drzew i krzewów pożytecznych 
w Rosji południowej i K rym ie.—Z dzieł jego 
ważniejsze są: 1) Nauka jedwabnictwa, wy­
dane pierwszy raz 1808 r. kosztom rządu. 2) 
K rótka instrukcja co do rozpładniania drzew 
owocowych w Rosji południowej, wydana 
przez m inisterstwo spraw w ew nętrznych w 
r. 1832 i wreszcie spis roślin dzikorosnących 
na półwyspie Tauryckim .—Najwięcej prac je­
go w przedmiocie botaniki i entomologji po­
mieszczonych jest w Zapiskach i Bullety-

nach Moskiewskiego towarzystwa miłośników 
przyrody.

— Kompanja rybacka w Astr achaniu. X  ga­
zecie Wołga wyczytujcmy wiadomość o ist­
nieniu podobnej kompanji w Astrachaniu, 
eksploatującej swój monopol z uszczerb­
kiem przemysłu ogólnego. Kom panja ta  ko­
rzysta z prawa połowu ryb i psów morskich 
na przestrzeni przeszło 100 wiorst nad brze­
giem morza, za sumę dzierżawną podobno 
przeszło 100,000 rs., płaconą corocznie skar­
bowi. Ma ona swe składy i kantory, gdzie 
składają złowione ryby, i gdzie się przyspo­
sabia kawior, oraz wyrabia klej i suszona ry ­
ba. Podobno jednak  interesa tej kompanji idą 
nie najlepiej i dla togo ucieka się do rozmai­
tych nadużyć. Między innemi rybacy jej ło­
wią ryby sposobami i narzędziami niedozwo- 
louemi.

— Słuchacze wydziału filozoficznego uni­
wersytetu prażskiego, podali pod dniem 15-m 
b. m. do gremium profesoi-ów tegoż wydzia­
łu prośbę, ażeby prelekcje -wykładane im 
były w języku czeskim. Prośbę tę podpi­
sało 83 słuchaczy pomieniouego wydziału, 
z ogólnej liczby mało co większej nad sto.

— W  wielu szkołach czeskich i m oraw­
skich, rozdawane będą na popisie publicz­
nym, jako nagroda, tak chłopcom jak  i dzie­
wczętom, piękne medale, mające z jednej 
strony czeski napis: Sw. Cyrill a Methodiej,
aposzt. slowanszti. Pamutka na Welehrad 1863, 
z drugiej zaś strony, wyobrażenie tych dwóch 
świętych braci, którzy nawracali słowian 
zachodnich ua wiarę chrześciańską.

— D nia 10 listopada 1859, w Berlinie, na 
placu przed teatrem, postawiono kamień 
węgielny pod pomnik dlaSzyllera. Wówczas, 
w stuletnią rocznicę urodzin Szyllera, ulu­
bionego wieszcza narodu niemieckiego, zda­
wało się rzeczą skończoną, że przed teatrem 
ma stanąć posąg tylko Szyllera, a nic żaden 
inny. Lecz czciciele Getego mocno zostali 
zasmuceni takiem  wyróżnieniem i zażądali 
dla togo poety tegoż samego prawa, jakie 
przyznane zostało Szyllerowi. Utworzyli oni 
kom itet Getego, uzyskali pozwolenie na 
wzniesieuie temu poecie pom nika i chcieli 
odsunąć podstaw ę pod pomnik Szyllera ze 
środka placu na prawo lub na lewo. Lecz po­
mysłowi temu sprzeciwił się kom itet Szylle­
ra, a ztąd wszczęły się spory, dotąd trw ają­
ce. Pom ysł ugrupowania obu poetów na je ­
dnej podstawie (jak w W ejmarze), został 
przez oba kom itety odrzucony. Spór trw ał 
już od roku, gdy w tern wyszło bezimiennie 
dziełko pod ty tu łem :,.Trzy posągi poetów w 
B erlinie '1 (lJrei Dichter-Standbilder in Berlin), 
k tóre przemówiło za zgodą i takow ą rzeczy­
wiście osiągnęło, lecz nie na długo. Objęty 
tern dziełkiem projekt, postawienia przed 
teatrem  pomników, nie tylko Szyllerowi i 
Getomu lecz i Lessingowi, przyjęty został 
przez oba komitety i przez władze miejskie, 
a plan ten uzyskał zatwierdzenie monarsze 
6-go listopada 1861. Niezwłocznie potem 
utworzył się kom itet Lessinga, a plan wznie­
sienia jednego wspólnego pomnika, na k tó ­
rym  by S z y l l o r  stuł pośrodku, Goto po p ra­
wej, a Lessing po lewej stronie, zdawał się 
zapewnionym. Lecz komitet Getego polecił 
swemu „wydziałowi do sztuk p ięknych" na­
pisać i ogłosić rozprawę, w której grupa 
trzech poetów przedstawioną została ,jako  
niemożebna pod względem artystycznym  do 
wykonania i jako nieodpowiednia pod wzglę­
dem dziejów literatu ry”, tak iż plan poprze­
dnio przyjęty, napotkał znowu zawady. 
Autor przeto wyż wspomuionego dziełka 
bezimiennego, pana Fryd. Blómer, posta­
nowił wystąpić raz jeszczo w obronie swe­
go planu. W  owej pracy,pod tytułem: 
Lessing, Schiller and Goethe, wydanej teraz 
w Berlinie, p. Blomer zestawił swą. do 
wodzenia, zdolne załatwić spór, i zarazem 
zgromadził wszystkie tytuły Lessinga do 
uwiecznienia jego pamięci. Ze wszystkich 
pism okolicznościowych w literaturze nie­
mieckiej, powyższe jes t bezspornie jednern 
z najważniejszych; jest to dzieło oryginalne i 
wysokiej wartości, odznaczające się znajomo­
ścią rzeczy, gruntow nością i jasnością. A utor 
zbija krok za krokiem  dowodzenia i obawy 
swych przeciwników. Utrzymuje on, że g ru­
pa trzech poetów jest pod względem arty ­
stycznym wykonalna, oraz że w połączeniu 
trzech wieszczów nie ma żadnej pod wzglę­
dem dziejów literatury niestosowności. Po- 
krewność ducha trzech przedstawicieli lite­
ra tu ry  niemieckiej je s t tak niewątpliwą, iż 
dziwić się należy, żo potrzebuje jeszcze do­
wodzenia. P . B lóm er przytacza cały szereg 
zdań pierwszorzędnych autorów niemieckich, 
dowodzących zasług położonych przez L es­
singa. Głównie zaś odwołuje się on do naro­
du niemieckiego, k tóry  sprawę tę rozstrzy­
gnąć może tylko w ten sposób, iż wszyscy 
trzej poeci powinni być ugrupowani na po­
mniku przed teatrem, i to w ton sposób, że 
Szyller ma koniecznie stać po środku, a Ge- 
te i Lessing po obu jego stronach. YV końcu 
książki dołączone są wyjątki z listów L es­
singa, które przedstawiają togo wielkiego 
poetę i k ry tyka w jego stosunkach jako sy­
na, brata, męża i przyjaciela. Spodziewać się 
należy, żo nowa praca [>• Blómera przyczyni 
się do załatwienia długiego sporu, i że posą­
gi trzech najpierwszyoh poetów niemieckich 
staną wkrótce w Berlinie ua p[acu przed 
teatrem.

— Telegrafy buoajcarji. Z dniem 31-m 
G rudnia r. z- sieć telegrafów elektrycznych 
w Szwajcarji  ̂ miała długości 4,856 kilome­
trów .— ^  biur telegraficznych, o-
patrzonych 280 aparatami, wyprawiło 382,452 
depesz i przyniosło dochodu 583,915 fr. 91 
cent., co daje w porównaniu z rokiem poprze­
dzający01 różnicę przeszło o 20 biur, 31 apa­
ratów, 49,481 depesz i 81,486 fr. 48 ceut. do­
chodu. Główme linje nowo założone są: z B er­
nu do Genewy przez Friburg; z Simplon do 
granicy włoskiej; z Bernu do Bazylei przez 
górny Haueustein (kanton Soleure); z B er­
nu do Lucerny przez Sunnswald, z Rorschach 
do Lindan (w Bawarji). Wiele wrażnych u- 
lepszeń zaprowadzono w służbie telegraficz­
nej w r. 1862. Między innemi wprowadzono 
użycie aparatu Morse’a, drukującego znaki 
atram entem  na wstążkach papierowych w7ąz- 
kieb, i upowszechniono używanie stosu Bun- 
sena, który dozwala znosić stacje pośrednie i

stosy miejscowe. Z powodu niedostatecznej 
liczby obsługi, telegraf w nocy funkcjonuje 
tylko w czterech biurach, dla wysyłki depesz 
Międzynarodowych, a mianowicie w Bazylei, 
Bellinzonie, Saint-G all i G enew ie.— W koń­
cu dodamy, że sieć związkowa, która w roku 
1861 połączona była z 4,190 stacjami zugrani- 
czuemi, w dniu 31 G rudnia r. z. byłaskom uni- 
kovvaną z o,729 stacjami leżącemi za granicami 
Związku Szwajcarskiego.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— D nia 15-o b. m. zmarł w Głeichenbergu 

zaszczytnie znany budowniczy, prof. Ludw ik 
Fórster. Urodził się on w 1797 r. w B aireuth , 
kształcił się w swym fachu w akademji sztuk 
pięknych w Monachium, przybył w 1818 r. 
do W iednia, gdzie pełnił długo obowiązki 
korrektora w szkole budownictwa przy aka­
demji sztuk pięknych, a następnie założył 
zakład artystyczuo-litograficzny, w którym  
doprowadził cynkografję do znakomitego sto­
pnia doskonałości. W  r. 1836 F o rste r zaczął 
wydawać Bauzeitung, pierwsze w tym rodza­
ju  czasopismo, które zyskało mu sławę i po 
za granicami Austrji. W  r. 1843 powołano 
go na profesora wyższej architektury w szko­
le budownictwa przy wiedeńskiej akademji 
sztuk pięknych, lecz po trzech latach opuścił 
to stanowisko, gdyż prywatne jego przedsię­
wzięcia pochłaniały całą działalność jego. Już 
w r. 1839 opracował on plan rozprzestrzenie­
nia jednej części miasta Wiednia, a gdy na­
stępnie rozpisany został konkurs na rozszerze­
nie całej stolicy, F o rster znalazł sposobność 
zestawienia w swym planie rezultatów swych 
długoletnich studjów. W  r. 1849 powierzona 
została Forsterowi i jego zięciowi Hansen’owi 
budowa muzeum broni, fabryki broni i strzel­
nicy, podług nakreślonego przez nich planu 
konkursowego do arsenału wiedeńskiego. 
W  r. 1861 złożył ou urząd prezesa stow arzy­
szenia inżynierów, k tórą to godność piastow ał 
od r. 1858. W  r. 1861 obrano go członkiem 
rady miasta Wiednia. Liczue w W iedniu i 
innych punktach wspaniałe gmachy, zostały 
wykonane podługjego planów i pod głównym 
jego kierunkiem.

— Biblioteka Cesarska i o Paryżu. D ar uczy­
niony bibliotece Cesarskiej w Paryżu przez 
księcia de Luynes, należy do rzędu wypadków 
stanowiących epokę w dziejach każdego za­
kładu publicznego. Lecz obok tego wspania­
łomyślnego czynu, s ł u s z n e  n a l e ż y  się m i e j s c e
darom, które w nie tak obszernych rozmia­
rach przyczyniły się do powiększenia skar­
bów literackich i artystycznych tego wielkie­
go zbioru. W  ciągu 1862 roku, oddział d ru­
ków otrzymał przeszło tysiąc tomów, zaj- 
mujących się najrozmaitszemu przedmio­
tami, we wszystkich prawie językach. 
Pomiędzy innemi zasługuje na uwagę dwa­
dzieścia loinów Zbioru starożytnych dokumentów 
dotyczących historji Anglji, nadesłanych przez 
rząd angielski; 61 tomów7 Protokuhi w posiedzeń 
Stanów (1853— 1854), ofiarowanych przezrząd 
s z w e d z k i ;  w i o l k io  d z i e ł a  o  ludjach nider­
landzkich. nadesłane przez rząd holenderski; 
różne d z io łu  w y d a n e  p r z e z  towarzystwo azja­
tyckie w Londynie i Rombayu, przez Aka- 
domjenauk: Monachijską, Lejdeńską, S t. Pe- 
tersburgską, Lizbońską, Am sterdem ską, 
przez królew ską A m sterdam ską bibliotekę, 
przez Akademją Królewską, irlandzką przez 
Dulblińskie towarzystwo geologiczue, przez 
królewskie towarzystwo staroży tników pół­
nocnych (w Danji), przez instytut Sm ithsoń- 
ski w W aszyngtonie i t. d. Tenże oddział za­
wdzięcza księciu Lucjanowi Bonaparte nowy 
szereg studjów nad rozmaiterni językam i eu- 
ropejskiemi, zawarty w 19 tomach, odtłoczo- 
nych z rzadką doskonałością typograficzną 
pod okiem samego księcia; zarządowi British 
muzeum,XI-ą część pięknych odbić marmurów 
( Engravings from the ancient marbles) z jego 
z b i o r u  i I I  część zbioru papyrusów (Select pa­
pyri in the hieratic character) wpodobiznic z o- 
ryginałów. Pomiędzy ofiarodawcami należy 
WSpOmnieC pp. de RaesS, b i s k u p a  tśtt-azhurgu,
de Beauville, A. F rigel z (Jpsali, kięcia Łaba- 
nowa, G odard-Faultrier, P io tra Deschamps, 
de Charaucey, K. Gomary, Fred. H ultsch, 
Sisscm wydawcy w Rio-Janeiro, Staff z Szto­
kholmu, T. Codresco, Cicogna, Gustawa Be­
cker, margrabiego Espana, Ilaughton z D u­
blina, Eug. Sice z Poudiehery, Ali-Mohamed- 
Chana z Bombaju, Houbigant, k tór/y  nade­
słali bibliotece Cesarskiej brakujące jej doku- 
menta, lub własne swe wydania.

W  Oddziale map i zbiorów jeograli­
cznych ofiarowany przez depo wojenne 
całkowity zbiór, arkuszy Mapy Francji, 
z ostatniemi p o p r a w k a m i  odpowiada kil­
k a k r o t n i e  w y r a ż o n e m u  życzeniu ludzi na­
u k o w y c h ,  bo dawniejsze arkusze tej mapy, 
stawały się niedostateczne przez brak nowych 
wielu oznaczeń a między innemi kierunku 
kolei żelaznych i nowych dróg. Szczegółowe 
mapy wydane przez ministerstw o wojny w 
tet. Petersburgu a nadesłane za s t a r a n i e m  
radcy stanu Chomiakowa, udzieliły nauce je- 
ografji, nowe szacowne zasoby wiadomości; 
między niemi zasługuje na uwagę, mapa as­
tronomiczna i topograficzn i liosji Europejskiej 
w 6-u arkuszach mapą dróg komunikacji i linij 
tele g ra fic zn y c h ,  w 4-ch arkuszach; mapa topo­
graficzna i wojskowa guberuji Moskiewskiej W 
40 arkuszach. Inne dary m inisterstw: m ary­
narki, rolnictwa, handlu i robót publicznych, 
stanu—holenderskiego, biura topograficznego, 
duńskiego m inisterstw a m arynarki, rosyj- , 
skiego towarzystwa jeograficznego, pp. B o u r -  
dalue, Antoniego Passy, Sagausan, Konstan­
tymi de Sabir, Lesseps, d'Avezai, przyczyniły 
się do znakomitego wzbogacenia tych zbio­
rów.

Z darów dla oddziału r ę l . o p i s w ó w ,  godne są 
wzmianki rękopism a r ó ż n y c h  d/.iył kawalera 
A rtaud do Montor, po większej części wła­
snoręczne, w 23 tomach in folio, ofiarowano 
przez panią S n u l t ,  jego córkę; cztery rękopi­
sma sanskryckie o astronotnji, ofiaro wane przez 
p. Testilo de R a visy, dowódcę fiancuzkiej 
stacji m o r s k i e j  w Karikal; kartularjusz (zbiór 
dyplomów) kościoła Śvv. P io tra  w Oaen, sta­
nowiący jeden tom pisany w 1,500 r. na par- 
gaminie a zawierający dokum enta sięgające po­
czątku X II I  wieku, ofiarowany przez p. Cau- 
mont członka Insty tu tu  w Caen; vaudevires
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Oliviera Basselin, odpis rękopismu przygo­
towany do druku z poprawkami i uwagami 
Karola Nodier, złożony w ofierze przeź p. P a ­
wła L a c r o i x . Szacownym dla historji rewolu­
cji jest zbiór papierów Merlina de Thionyil- 
le, zawierających pamiętniki jego młodości, 
jego korespondencję prywatną, jego kore­
spondencję z komitetem ocalenia publiczne­
go, historję załogi w Moguncji przez jenerała 
Decaen, korespondencję urzędową i postano­
wienia reprezentantów wysłanych z misją 
nad Ren, korespondencję dyplomatyczną Ba- 
chera, sekretarza ambasady w Bazylei pod­
czas kampauji 1792 — 1795 roku, odpisaną 
z oryginałów jenerała D elaen, znajdujących 
się w ministerstwie wojny; papiery te zosta­
ły  ofiarowane bibliotece p. p. Jana Reynaud, 
byłego reprezentanta, w imieniu rodziny 
Merlina de Thionville.

Nazwisko księcia de L uynes jest teraz ści­
śle związane, ze w szyslkiem  co dotyczy 
oddziału medali i starożytności. W krót­
ce po urządzeniu odpowiedniego um ie­
szczenia, będzie można podziwiać w cało­
ści różne serje szacownych przedmiotów, sta­
nowiących zbiór ofiarowany przez księcia de 
Luynes. Umieszczono też w bibliotece zna­
czny zbiór monet wschodnich ofiarowany Ce­
sarzowi przez wice króla Egiptu, Said-paszę. 
Zasługują też na wspomnienie imiona pp. de 
Saulcy, Yaisse, Gerardy-Saintine, Sckcfer, 
Pegm er-D elacourt, Langlois, Conestabile, 
których dary zapełniły braki w serjach mo­
net, lub dostarczyły archeologji nowo prze­
dmioty do badania.

Pom iędzy uajciekawszemi przedmiotami 
jakie otrzymał w darze oddział ryciu, zasłu­
gują in  uwagę, ofiarowane przez p.Richomme, 
60 odbitek °ua próbę, rycin rytych rylcem  
i wytrawionych (aqua forte) pi'zez zmar­
łego p. Richommve, ojca ofiarodawcy; szaco­
w ny ten nabytek, uzupełniający zbiór dzieł 
tego artysty zachowywany w Bibliotece, po­
zwala badać we wszelkich szczegółach roz­
wój historyczny talentu, słusznie stawianego 
pomiędzy tymi, którzy najw iększy przynie­
śli zaszczyt nowej francuzkiej szkole rytowa- 
nia. Tenże oddział otrzymał od hrab. Adolfa 
de Ca ram an, różne plany i studja architekto­
niczne, przerysowane z zewnętrznych ozdób 
zamku Anet, również jak i opis tej sławnej 
rezydencji, ułożony przez ofiarodawcę; — od 
pp. hrabiego Bostard, barona Poelaert, Em ila  
Galichon, L. Elamenga, ciekawe ryciny w y­
trawiane i drzeworyty, które nie weszły do 
handlu. W  roku zeszłym  równie jak i w po­
przednich, minister stanu wzbogacił zbiór 
oddziału rycin, wieloma franeuzkiemi i za- 
graniczuemi dziełami, dotyczącemi historji 
sztuki, pomiędzy któreini znajduje się piękne 
dzieło Kiceolimego o domach i pomnikach w 
Pom pei. Nakouiec królew ska biblioteka w 
Kopenhadze, nadesłała bibliotece cesarskiej 
szereg podobizn, które zamierzyła wydać z po­
siadanych przez nią rysunków mistrzów. 
K siążę Otranto zmarły d. 31 grudnia 1862 r., 
w swym testamencie nie zapomniał też i o bi­
bliotece cesarskiej.

—  W ydział filozoficzny uniwersytetu w
B o n u  u d z i o i i ł  o b e c n i e ,  h o n o r i s  c a u s a ,  s t o p i e ń  
doktora jednemu z najznakomitszych uczo­
nych, filologowi Karolowi Keil, profesorowi 
w szkole królewskiej w Schulpforta, znane­
mu głównie z swych prac dotyczących epi 
grafiki greckiej. Jak głosi,zredagowany przez 
p. Ritschla, łaciną klasyczną, dyplom na sto 
pień doktorski, p. Keil z jednej strony poło 
żył w ielkie zasługi przez w ychow yw anie, w 
ciągu całego szeregu lat, młodzieży w duchu 
klasycznej starożytności, z drugiej zaś strony 
uprawiając nauki, głównie zaś rozmaite ga­
łęzie starożytności, należy na polu epigrafiki 
do liczby uajpierwszych jej ozdób.

natu w sporach, które niejako accesso- 
rium rzeczonych spraw stanowią, to jest  
w sprach o egzekucję w yroków , jakie  
nie m ogły być przed Senat skarżone.

Te uwagi skłoniły  Senat do uznania zgo - 
dnie z wnioskam i niedopuszczalności skargi 
na wyrok Sądu Apelacyjnego, spór egzeku­
cyjny z wyroku posesoryjnego rozpoznający.

Nie można jednak zataić, że w braku w y ­
raźnego przepisu, ważno także przemawiały 
pobudki za zdaniem przeciwnem, mianowicie: 
źe skoro przedmiot sporu przenosi normę w 
art. o Post. Najw. zakreśloną, spory egzeku- 
cyjne nie mogą być'przez Sąd Apelacyjny o- 
statocznie rozpoznawane, gdyż

1)

2)

Sąd Apelacyjny wyjątkowo w tym je­
dnym przypadku ma prawo sądzić o- 
statecznie spory, bez względu na przed­
miot, gdy spory te przychodzą pod jego 
zawyrokowanie w trzeciej instancji, jak 
to art. 3 Post. Najw. wskazuje— w dru­
giej zaś instancji o tyle tylko ostatecznie 
sądzić może, o ile przedmiot rs. 600, 
lub gdy o ziemię idzie, 30 rs. dochodu 
nie przenosi.
2 o  wyjątek w art. 3 objęty ściśle stóso- 
wany być winien. 1858 r.

B IB L  J O G R A F JA  N IE M IE C K A
miesiąc Maj 1863za r.

oryginalnych dotyczących historji kraju m o­
rawskiego, i doprowadzili takowe do r. 1319. 
Przeszłość kraju pod względem prawodaw­
stwa badali Róssler i inni, dzieje zaś oświaty  
badał d’Elvort, a historję bogactwa narodo­
wego, W erner. Morawska komisja ziemska, 
która licznemi publikacjami z dziedziny hi­
storji, zyskała słuszne prawo do wdzięczno­
ści kraju, m ianowała Dra Bedę Dudika hi- 
storjografem Morawy i powierzyła mu ró­
wnież zaszczytne jak i trudne zadanie napi­
sania dziejów morawskich.

Należało tu dowieść czynem, że samoistne 
dzieje Morawy, obok dziejów czeskich P a ­
łuckiego, są pod względem naukowym  możli­
wo. Chodziło jedynie o to, ażeby w miejsce 
zapatrywania się Palackiego na dzieje mo 
rawskie, obrać inny punkt wyjścia i uspra­
wiedliwić takowy pod wszystkiem i względa­
mi. Należało tu unikać, ażeby ten nowy  
sposób zapatrywania się nie był tendencyj­
nym i nie został dowolnie narzucony fa­
ktom, lecz ażeby z tych ostatnich w ypływ ał

w nich potwierdzenie swe znajdował. W  po-

JU R Y S P R U D E N C JA .

Z  Organizacji Sądowej.
Czy spory o egzekucję wyroków po- 

sesoryjnycli lub o ich wytłómaczeuie 
chociaż w pierwszej instancji przez 
Trybunał o s ą d z o n o ,  ulegają ostatecz­
nemu Sądu Apelacyjnego rozpozna­
niu?

P o  wyrokach posesoryjnych w trzech instan­
cjach zapadłych i wykonaniu ich przez K o­
mornika, wytoczono spór przed Trybunał, o 
zniesienie takowej egzekucji. Sąd Apelacyj­
ny spór ten, na wytłómaczeniu wyroków po 
przednich polegający, w drugiej i ostatniej in ­
stancji osądził, powołując się jedynie na art. 
5 Post. Najwyższego z d. 26 Marca 1812 r .;-  
ten ostatni przepis czyniłby zawisłą ostate 
czność instancji od dochodu, jaki przedmiot 
sporny przynosi; lecz inne tu ważniejsze or­
ganiczne zachodzi pytanie, wyraźnie przez 
ustawę nie rozwiązane, czy tam gdzie sprawa 
ulega ostatecznemu zawyrokowaniu Sądu 
Apelacyjnego, tenże Sąd jest tern samem wła­
dnym do rozpoznawania sporów egzekucyj­
nych,także mocą ostatniej instancji. Za osta­
tecznością instancji, następujące przemawiały 
•względy:

i )  że podług art. 3 Postanowienia Naj­
wyższego w sprawach posesoryjnych, 
ljUlc względu na wartość przedmiotu 
! f ° r,le«o, Trybunały mają sądzić w dru- 

z wolnom odwołaniem się
któregi

s e J r m iy  ma ̂ P G‘i<acyj ny sam spór po 
"cfi sadzić stm f w ^  V ’ ostatniej instan-
u ■ ' ’ , y inha, i  spory egze­
kucyjne w wykonaniu w v L i i
seryjnych ostatecznie załatWlâ  ?  !  cen. UWlae jest mo-

G. Reichlen. Das allgemeine Staatsrecht and 
das gemeine deutsche Stan/s— und  Bundesrecht. 
Zwei Bandę. Hegenshurg.

P. Reichlen podaje w tern dziele literaturę 
powszechnego prawa publicznego, niem iec­
kiego prawa publicznego i związkowego, 
oraz usiłowań na drodze zjodnoczeniaNiemiec, 
jak niemniej nauki o ustawie państwowej i 
administracyjnej. Autor poszedł za przykładem  
K llibera, który wydał takież same dzieło co 
do prawa międzynarodowego. P . Reichlen  
daje zupełny obraz pomienionych gałęzi pra­
wa, o ile to w dwóch tomach było możebnem. 
Jest to rodzaj biblioteki prawa, doprowadzo­
nej do początku b. wieku. Zw ięzły wykład 
podstaw powszechnego prawa publicznego, 
zasad niem ieckiego takiegoż prawa i pra­
wa związkow ego—stanowi treść obszernego 
pierwszego tomu. Tom drugi, oprócz w stę­
pu, obejmuje zestawienie najważniejszych i 
najniezbędniejszych źródeł do teraźniejszego 
prawa publicznego w Niemczecb, a zatem do 
prawa zasadniczego związku państw niem iec­
kich, z wyróżnieniem  tego wszystkiego, co 
jest przestarzałem lub też eo nie jest ko­
niecznie potrzebnem do studjów nad obecnie 
obowiązującem niem ieckiem  prawem publi- 
cznem. Napotykam y tu wszędzie szacowne 
samego p. R eichlena uwagi. Jest to ponie­
kąd Corpus ju ris  publici akademicum, stano­
wiące samo przez się odrębną całość, lecz za­
razem mogące służyć jako uzupełnienie zbio­
ru wiadomości dotyczących innych gałęzi 
prawa. D zieło to, jakkolw iek przeznaczone 
właściwie dla młodzieży akademickiej, po­
święcającej się nauce prawa, może atoli siu  
żyć także jako książka podręczna, dla pra 
li  t y k o  w ,  U l a  s ę d z i ó w  i u r z ę d n i k ó w  a d m i n i  
stracyjnycb, tudzież dla deputowanych i in ­
nych reprezentantów i dla publicystów. N iem ­
cy posiadają wprawdzie nieoszacowane dzie­
ło w tymże przedmiocie przez Meyor-Zópfl’a, 
lecz takowe jest za drogie i obejmuje zbyt 
wielką ilość materjału, przydatnego wpraw­
dzie dla uczonych specjalnych i dla autorów  
historycznych, lecz zbytecznego dla m łodzie­
ży akademickiej i dla prawników-praktyków.

Mahreus allgemeine Geschichte. Im Auftrage 
des mahrischen Landesausschusses dargestellt 
T a  ! i a 5  badik, o. S. B. Zweiter Band. Vom 
Jahre 906 bis zum Jahre 1125. Brunn, 1863. 
Uruck von Georg Gastl.

Dziejopisarstwo m orawskie poniosło nie­
dawno dotkliw ą stratę przez zgon przed­
wczesny jednego ze sw ych najzdolniejszych 
pracowników, p. Chlumeckiego,autora dzieła 
pod tytułem  „Karol z Żerotina i jego w iek “ 
{Karl con Zierotin und seine Ze.it), męża wielce 
zasłużonego, zwłaszcza na polu uporządko­
wania archiwum morawskiego. Można bez 
przesady powiedzieć, że w inonarchji austrjac- 
kiej, z wyjątkiem chyba Czech, nie ma dru­
giego kraju, któryby z taką jak Morawy 
dumą zadowolenia m ógł spoglądać na to, 
co dotychczas zrobionem zostało dla zbada- 
nia jego przeszłości, oraz co przygotowanem  
zostało jako podstawa przyszłości. Jakkol­
wiek dawniejsi uczeni, w końcu zeszłego i na 
początku bieżącego wieku, jako to Cerroni, 
Monse, Luksche, Sterli i inni, badali w roz­
maitych kierunkach dawne tego kraju dzie­
je  i wyprowadzili na jaw liczne szacowne ma- 
terjały,—pomimo to dopiero Boczek, przez 
wydanie obszernego zbioru źródeł oryginal­
nych, pod tytułem  Codex dyplomaticus et epi- 
stolaris Moraviae, dał podstawy niezbędne do 
napisania wiarogodnychdziejów morawskich. 
Zdawało się przeto, że do opracowania tych 
dziejów, który z uczonych m orawskich we 
źmie się niezwłocznio i bez trudności. Lecz 
należało wprzód wyjaśnić należycie punkta 
ważne, zasadnicze.

Czy dzieje Morawy, jako dzieło samoistne 
w znaczeniu naukowem, są inożebne? Zna­
kom ity historjograf czeski Franciszek P a ­
łucki, wraz z dziejami czeskiemi, opracował

dobnym duchu ma być napisane Dudika  
dzieło, którego tytuł na czele w ypisaliśm y, 
gdyż w ten tylko sposób praca jego może 
mieć cel i znaczenie pod względem nauko­
wym. Okazuje się ztąd, ze zadanie historjo- 
grafa morawskiego nie stało się bynajmniej 
łatwiejszem z tego powodu, że w historji P a ­
lackiego znalazł on gotowe już dzieło, k tóre­
go przedmiot jest w pewnych rozmiarach ten 
sam, co i pracy Dudika, tak iż ten ostatni 
mógł korzystać z dzieła Palackiego, biorąc je  
jako zupełnie wystarczającą i uznaną pod­
staw ę do wypełnienia własnego zadania. Lecz 
upatrywaćby raczej w tein należało nie małą 
dla zadania Dudika zawadę; uważać należy 
jako kamień probierczy naukowej wartości 
niniejszego dzieła tę okoliczność, źe pomimo 
wspólnych obu krajów interesów i losów, 
tudzież wspólnych dążności do jednego celu, 
Dudik różni się zupełnie w swem na dzieje 
morawskie zapatry waniu się od Palackiego i 
występuje jako autor samodzielny.

W  wydanym przed kilku laty pierwszym  
tego dzieła tomie, traktującym najdawniej­
sze czasy,— dzieje utworzenia się i rozpadnię- 
cia państwa wielko-morawslriego,— stanowi­
sko autora nie m ogło być bynajmniej w w ą t  
pliwość podane. D udik wypowiedział tam 
swe zdanie krytyczne o wartości historycz­
nej lub braku takowej co do najdawniejszych 
źródeł, które do nas doszły, a w łasny pogląd 
zestawił w jednę, pełną życia całość z bada­
niami specjalnemi uczonych niemieckich, jak  
Wattenbacha, Ditmmlera, Btidingera. Lecz 
w drugim tomie wychodzi już na jaw w ła­
sny, oryginalny samego autora pogląd. Po- 
dług Dudika, słow ianie m orawscy nie zlali 
się w zupełności w  żadnym okresie ze słow ia­
nami czeskimi, ani pod względem narodo­
wym, ani też, pod względem politycznym  i 
państwowym; zjednoczenie się tych dwóch 
narodów wyjaśnia się jedynie tem, że kraj 
morawski był co do rozległości jeograficznej 
za szczupły, ażeby mógł cieszyć się przez 
długi czas niepodległym  bytem politycznym , 
lub też  stać s ię  punktom środkowym takow e­
go, około którego ugrupowałyby się p o l i ­
tycznie inne kraje. Now si badacze na polu 
dziejów słowiańskich rzucili w iększe światło 
na proces, jak i w Czechach około X  wieku  
ukończonym został, a który zależał na sto- 
pniowem  zlaniu się w jeden naród czeski 
rozmaitych pomniejszych plemion słowiań­
skich, w kraju tym zamieszkałych, tak iż 
utworzył się jednolity, potężny Ind czeski. 
Pom inąw szy tę już okoliczność, że moraw- 
czycy,od pierwszego swego w Morawie w y­
stąpienia, przedstawiali odrębny i jednolity  
naród słowiański,—plemię to zachowywało 
stale względem czechów osobne cechy swej 
narodowości, a sama już ta różnica pod 
względem plemiennym, usprawiedliwia po­
m ysł napisania dziejów każdego z tych dwóch 
narodów oddzielnie. Odrębność ta dwóch na­
rodów znalazła wyraz zewnętrzny, głów nie  
po w yniesieniu Morawy do znaczenia mar- 
grabstwa. Sam Cosmos, najdawniejszy kro­
nikarz czeski, mówiąc o Morawie, jako czę­
ści państwa czeskiego, nazywa ją stale re- 
gnuni Moraviae., co służy dowodem, że i 
wówczas patrzano na Morawę jako na odrę­
bną pod względem państwowym i terytorjal- 
nym  całość.

N iniejszy tom drugi obejmuje, na 10 arku­
szach, druku, przeciąg czasu przeszło dwa

w y2) że lubo przypadek ten nie został 
raźnie w postanowieniu przewidziany 
jednakże gdy Sąd Apelacyjny wszystkie 
sprawy z apelacji od wyroków Trybu­
nału, jeżeli przedmiot sporu rs. 60 nie 
przenosi, rozpoznaje w drugiej i ostatniej 
instancji, nie ma powodu,iżby tej samej 
natury spory egzekucyjne in poseso- 
rio rozpoznawane również w pierwszej 
instancji przez Trybunały, nie mógł tei? 
sądzie w drugiej i ostatniej instancji.

) f e ® u>ro sP™wy posesorvjne me mogą 
” !,t r° zPoznawane, nie na­

leży też dopuścić odwołania się do Se-

• . , < * - j - j  — najda­
wniejszych czasów przez jeden i tenże sam 
naród zaludnione i zostawały od wieków  
z rzadkiemi jedynie i krótkotrwałemi w yjąt­
kami, pod wspólnym rządem; oba przeto m o­
gą uchodzić pod względem narodowym jako 
jeden lud, a pod względem politycznym  jako 
jeden kraj.” Pom im o słuszności tego zdania 
oraz pomimo wielkich, powszechnie uznanych  
za s łu g ,jakie położył bistorjagraf czeski, przez
napisanie głównie dziejów czeskich, obejmu­
jących w sobie zarazem dzieje morawskie, nie 
ulega wątpliwości, że te ostatnie są pod wie- 

r wzglętiajni tak donośne, że mogą stać się
przedmiotem osobnego traktowania. Pojęli 
o mężowie morawscy, którzy poszli sw ą

hohfzuśi. ęb“ą drogą’ pomimo iż oddają 
f l i l !  i powadze Palackiego. Chytil

11110(3 i] ogłaszali drukiem w dalszym  
°  przerwane na czas jakiś, z powodu 

zgonu Boczka, wydawnictwo zbioru źródeł

wieki wynoszący (906—1125); autor tra­
ktuje najpierw okres od 906 do 955 roku, 
w którym  to czasie kraj morawski był zdo- 
lyczą Węgier; następnie okres od 955 do 
903, kiedy Morawa zależała od kraju cze­

skiego; dalej przeciąg czasu od 1003 do 1029 
roku, czyli czasy panowania P olsk i nad Mo­
rawą; nareszcie okres rozpoczynający się zr. 
1029 i doprowadzony tu do r. 1125, czyli 
czasy w których Morawa stanowiła część

jak to wyżej powiedzieliśm y, dzieło p. Dudika. 
Zaraz na początku niniejszego tomu, autor po­
wiada: „W  X  wieku, tak samo jak  i po­
przednio, d wie potęgi stanowiły siłę kierują­
cą owern kształtowaniem  się Europy, które 
nazywam y związkami państw ow em i—Papież 
w Rzym ie, i cesarz i król w Niemczecb.” Te- 
mi wyrazami p. Dudik wskazał swój sposób 
zapatrywania się na dzieje. Zna on dobrze 
niemiecką literaturę historyczną dotyczącą 
tego okresu, i z takowej umiejętnie korzysta, 
a zarazem poddaje jej rezultatata pod nową, 
w łasną krytykę, o ile to jest potrzebnem dla 
specjalnego przedmiotu, który sam traktuje.

Nie uciekając się do przesadzonych kom- 
binacij, które chwilowo tylko mogą wywrzeć 
wrażenie, a w rzeczy samej przeszkadzają ty l­
ko zbadaniu prawdy, bądącej właściwym  ce­
lem  każdej pracy historycznej,— autor łączy  
pojedyncze, na podstawie źródeł oryginal­
nych dowiedzione fakta, w jednę całość, rzu­
cającą światło na ich przypadkowy lub nie­
zbędny związek. A nie byłoby to możebnem  
bez poprzedniego, dokładnego zbadania war­
tości lub nicości źródeł. Jakkolw iek w w y ­
danym przez Boczka zbiorze źródeł do dzie­
jów  morawskich, autor znalazł bogaty, do­
tychczas nie wyczerpany materjał, pomimo 
to w użytkowaniu z takowego należało być 
nadzwyczaj oględnym. Już wykazana nie- 
wiarogodność objętych tym zbiorem najda­
wniejszych jakoby źródeł do dziójów moraw­
skich, mianowicie, tak zwanych fragmen­
tów Monse go oraz Hildegardus’a Gradicensis, 
m usiały skłonić p. Dudika do wielkiej oglę­
dności i do zbadania innych, tamże znajdują­
cych się źródeł, co było tem niezbędniejsze, 
że niektóre z nich, nawet na pierwszy rzut 
oka, okazały się podrobionemi. Co do innych 
zaś źródeł, jedynie wszechstronne, krytycz­
ne ich zbadanie, zdolne było przekonać o 
ich autentyczności lub niewiarogodności. Są  
między niemi i takie, które wydają się po- 
dejrzanemi, a pomimo to nie tracą na sto­
sunkowej wartości. Nie jedno także źródło, 
o wiarogodności którego wielu wątpiło,okaza­
ło się zdaniem autora ze wszech miar auten- 
tycznem. P . Dudik, podjąwszy się tej żmu­
dnej, lecz niezbędnej pracy, dał wszędzie do­
wody zdrowego i bezstronnego sądu, a z te­
go okazuje się, że pojmuje należycie ducha 
nowszych na polu historji badań i że przejął 
się wyborną metodą.

D la traktowanego w niniejszym  drugim 
tomie okresu dziejów morawskich, źródła nie 
są tak bardzo obfite, a nawet co do n iektó­
rych, bardzo ważnych kwestij, brak ich czuć 
się daje; pomimo to autor znalazł w tym  
ubogim stosunkowo materjale dość treści 
dla obszernego tomu, tak iż obawiać się na­
leży, że pomimo nadzwyczajnej pilności, nie 
podąży on z należytą szybkością przy tra­
ktowaniu dalszych dziejów m orawskich, co 
do których źródła są, im dalej, tem obfitsze, 
i dla tego należałoby może, iżby zaznaczył 
sodie mniej rozległe granice. N ie ulega wąt­
pliwości, że badacz dziejów, oczarowany uro­
kiem  różnorodnej treści, przez się napotyka­
nej, nie przemoże na sobie, iżby nie zeszedł 
choć na chwilę od głównego przedmiotu do 
rz e c z y  u b o c z n y c h , le c z  styczność z nim ma­
jących. Obowiązkiem jest atoli autora zacho­
wywać pewną w tem miarę, jakkolw iek  
wdzięczność mu się należy za wszechstronne 
wyczerpanie przedmiotu. Zresztą, że tom ni­
niejszy jest tak stosunkowo obszerny, pocho­
dzi ztąd, że p. D udik zwraca się często do 
dziejów czeskich, jako zostających w ścisłym  
związku z dziejami morawskiemi.

Jedną z głów nych zalet, jaką odznaczali 
się  ̂ w ielcy dziejopisarze w szystkich  
sów, tak greccy i rzymscy, jak  niem ieccy i
angielscy, stanowi piękność sty lu  i poprą- __
wność języka. I  pod tym względem  p. Dudik do liczby najszacowniejszych, książką niniej- 
zasługuje na zupełne uznanie. S ty l jego, obok sz:t objętych. Z jednego z tych listów do K er

mych, którzy go przeżyli, podać do wiadom o­
ści powszechnej szczególne rysy jego chara­
kteru, nie dla wszystkich dostrzegalne. Do  
takich rysów należałoby dołączyć to, co z ko­
respondencji Uhlanda może już teraz wyjść 
na jaw, oraz znalezione w jego papierach lub 
w posiadaniu osób prywatnych zostające li­
twory, dotychczas w rękopiśmie będące, a za­
tem nikomu nie znane. Co do tych ostatnich, 
przedsięwzięto już ich wydawnictwo. Pod  
powyższem i trzema względami, znajdujemy 
w dziele Nottera w iele nowego, a co do osla- 
tuiego szczegółu, autor przytacza tu ze trzy­
dzieści nieznanych dotąd i nigdzie niedruko 
wanych poezij Uhlanda, a co do innych, także 
nieogłoszouych dotąd drukiem utworów je ­
go, daje jedynie niektóre wskazówki. Dzieje 
literatury niemieckiej nabywają przez to 
wzbogacenia, a ta je st główna pracy niniej­
szej zasługa. N iejeden  z tych nowych szcze­
gółów stał się powszechnie znanym dla tego 
tylko, że objęty był nekrologami napisane- 
mi przez tegoż autora dla niektórych gazet 
niemieckich.

Przede wszy stkiem znajdujemy tu w iele no­
wego co d o  niektórych okresów życia zew nę­
trznego poety, zwłaszcza z czasów jego m ło­
dości i pierwszych lat życia dojrzalszego. 
D la zapewnienia sw ego bytu, Uhland zwra­
cał niegdyś oczy na Bazyleję, Frankfurt i 
Bonn, gdzie życzył sobie bądź objąć katedrę 
estetyki, bądź też poświęcić się zawodowi 
prawnemu. L isty  jego z owych czasów świad­
czą o krytycznem położeniu, w jakiem  poe­
ta znajdował się, nie mając żadnego stałego, 
chlobodajnego zatrudnienia, oraz o żyw ym  
udziale serdecznym, jak i brał w ówczesnych  
sprawach ojczystych. Mało go dotykała  
przedsięwzięta reorganizacja sądownictwa, 
która groziła pozbawieniem go posady adwcir 
kata, gdyż inne troski legły  mu ciężarem na 
sercu, przedewszystkiem zaś rozstrój w usta- 
wie^jego ojczyzny (rozwiązanie stanów w 
1817 r.). Gdy około tegoż czasu zawakowała 
katedra literatury niemieckiej przy uniwer­
sytecie w Tubindze, Uhland pisał do swych  
rodziców, iż pomimo zachęty ze strony sw ych  
przyjaciół, nie m yśli się ubiegać ani o tę, 
ani o inną katedrę, dopóty, dopóki uowa or­
ganizacja, skutkiem przewrotu powyższego 
zaprowadzona, istnieć będzio. W ażne są tu 
także szczegóły co do działalności parlamen­
tarnej Uhlanda.

Z podobnemi szczegółami mierzyć się nie 
mogą, pod względem ważności, liczne opo­
wiadania anegdotyczne. Mogą one tvpra wdzie 
mieć miejsce w pierwszej lepszej bjografji, 
lecz dla tego tylko, ażeby pokazać, jak  liczne 
o Uhlandzie podania przechowały się wśród 
narodu niem ieckiego. W  rzeczy zaś samej 
anegdoty te są po większej części same przez 
się pozbawione znaczenia, zwłaszcza w sto­
sunku do samego poety, którego życie w e­
wnętrzne, samo w sobie zamknięte, w rzad­
kich jedynie wypadkach na jaw wychodziło. 
Jeżeli podania dochowały liczne, nieraz hu­
morystyczne o nim anegdoty, służy to dowo- 
dem, że Uhland w rzadkich tylko wypadkach  
wychodził ze swego zw ykłego trybu i dla te­
go przyjaciele i znajomi jego dobrze to w pa­
m ięci zachowali.

D aleko ważniejsze dla charakterystyki 
poety są listy  jego, które Notter przytacza, 
a żałować jedynie należy, że więcej ich w 
tej książce nie ma. Szczególniej szko­
da, ze nie została tu przytoczona w cało­
ści  ̂ korespondencja Lhlanda z Kernerem, 
znajdująca się w posiadaniu syna tego osta­
tniego, który zresztą zamierza ją  wydać. 
Niektóre listy  Uhlanda do Kernera, z któ- 

Yotter mógł korzystać, należą, — wraz 
z kilku listami poety do jego rodziców,__

wielkiej prostoty, jest wytworny i płynny, 
wykład jego jasny, a miejscami tak pełny 
życia dramatycznego, że pomimowolnie po­
ciąga do siebie i serce i umysł. Zarzucić je ­
dynie można autorowi używanie niektórych 
wyrazów z djalektu austrjackiego, które w  
m owie pisanej nie powinnyby mieć miejsca.

Ludwig Uhland. Sein Leben und seine Dich- 
lungen, von Friedrich Notter. Stuttgard , Metzler.

." ,aród nmmiecki leje jeszcze łzy na grobie , m 4 , ■
niedawno zmarłego swego piewcy, a już wv- S , 9 ą P°
daną została książka, obejmująca obszerny ?aukl ? ducbach-

nera, pisanego 8 lutego 1812 r., wśród samej 
wrzawy wypadków wojennych, dowiaduje- 
my się o nadzwyczajnej działalności roman­
tyków  szwabskich, pomimo, iż wśród nichże 
robione były przygotowania do

. >bejmująca obszerny 
jego życiorys i ocenienie zasług położonych I .U1U.U{ U

walki, do której sposobili się liczni rm wko- 
waci i przyjaciele tychże literatów, a w tei 
liczbie i jeden z braci Kernera.

Niektóre z późniejszych listów  do K erne­
ra, z tego głów nie względu na uwagę zasłu- 

poznać stosunek Uhlanda do 
która była jednym  z ulu­

bionych przedmiotów jego geujalnego przy- 
Od lat młodych Kerner robił do-przez mego na polu poezji niemieckiej. Z by - 1  ó ■ j  , - ----------------

tm  ten pośpiech w wydaniu podobnego dzie- f wiadczenia nad magnetyzmem zwierzęcym, 
ła w płynął nań nieco szkodliwie, ztąd bo- I luuatJ'zmem 1 t- jh, do czego Uhland nigdy

pochodzi brak ścisłego system atyczne- liaJ“ u“ iFzego me m iał pociągu. I  w później- 
rządkui przemaganie nawału materia- I sz7 eh mkże latach okazywał on zupełną nie­

wiarę do w szelkich doświadczeń robionych 
przez Kernera w św iecie duchów. ~

wiem
go porzćjuitui przemaganie nawału materja 
łów nad stałą, przewodnią ideą. W idać że i 
sam autor czuł całą trudność napisania dzie' Lecz jak

r.państwa czeskiego. Jak słychać, okres od .. 
1125 do 1197, stanowić będzie treść trzecie­
go tomu, który ma być takiej samej objętości 
co i niniejszy i który oddany już został do 
druku. W  tym trzecim tomie autor mieć bę- 
dzie na szczególnym względzie dzieje oświa­
ty i rozwoju prawodawstwa w pomienionym  
okresie. Fodziwiać zaprawdę należy, że dla 
tak krótkiego stosunkowo okresu, p. Dudik  
znalazł materjałów podostatkiem do tak
obszernego traktowania, W  ogóle całe to 
dzieło mieć będzie bardzo rozległe rozmiary 
Oddać wypada autorowi słuszność za należy­
te zrozumienie swego zadania, na tem zależą­
cego, ażeby nadać swym dziejom morawskim  
znaczenie dzieła, zdolnego obudzić i po zagra­
nicami jego kraju rodzinnego interes i stać 
się cennem zbogaceniem literatury dziejów  
powszechnych w wiekach średnich. Dzieje 
specjalne większej części krajów należących 
do inonarchji austrjackiej nie są dotąd przez 
naukę uwzględnione, co pochodzi z ciasnych  
granic, w jakich autorowie tych dziejów  
obracali się, tak iż wyjątek pod tym wzglę­
dem stanowią może jedynie szacowne prace 
P- ł  ranc. Palackiego, oraz praca niniejsza p. 
Dudika. W iększa zaś część prac o dziejach in­
nych krajów austrjackich nosi na sobie cha­
rakter dyletantyzmu, tak iż po zagranicami 
krajów, będących przedmiotem ich badań, są 
one mało lub wcale nie znane. D o liczby św ie­
tnych pod tym  względem wyjątków należy,

la, do którego napływ ał materjał nieobrobio- zn*czrde Uhland swe w tej mierze zdanie wy- 
ny, i to wśród samej pracy, która przez to ° ‘
me mogła ukształtować się w jednę systema- 
tyczną całość. L ecz za to samo bogactwo tre­
ści i bezstronny a św iatły sąd autora, w yna­
gradza w zupełności ten brak.

Notter, jak sam kilkakrotnie zeznaje, nie 
należał do liczby najbliższych, zaufanych 
przyjaciół poety. Lecz częste z nim od r. 1829 
stosunki, oraz obfity materjał, jaki doń ze 
wszech stron napływ ał i którym mógł uzupeł­
nić to, co z własnego doświadczenia wiedział, 
upoważniały go do napisania dzieła poświęco­
nego pamięci wieszcza, tem bardziej, że sainemi 
autorowi przyznać należy zdrowy, oryginalny 
sąd, oraz znakom ity um ysł i dar poetyczny.
Lecz błądziłby ten, ktoby sądził, źe dzieło to o- 
bejmuje szczegóły z bliższego otoczenia Uhlan­
da, że jest jakby obrazem rodzajowym. Ży- 
ciopisarz stawia się tu w niezależnym kryty­
cznym stosunku do swego przedmiotu i pi­
sze nie dla jednej, ograniczonej sfery, lecz dla 
całego narodu niemieckiego. Ztąd pochodzi, 
że w książce tej dość ważną rolę odgrywa 
krytyka.

W  naturze rzeczy leży, że interes jaki bu­
dzi to dzieło, dotyczy przedewszystkiem  
samego materjału, a raczej tego w szystkiego, 
co w nim jest nowego, dotąd nieznanego. Sa­
ma zaś część biograficzna i sąd krytyczny 
stoją tu na drugim planie. Zycie poety, w ca­
łej swej prostocie, oddawna znane jest po­
wszechnie. Lecz im prostsze na pozór było 
jego życie w e w szystkich czasach i przy 
w szelk ich  okolicznościach, tem bardziej obo­
w iązkiem  jest tych jego przyjaciół i znajo-

powiada, dowodem służy między innem i na­
stępujący ustęp jego do Kernera listu, pisa­
nego w 1829 roku: „Pozwól mi zakomuni­
kować ci wrażenie, jakie pozostawiła wo mnie 
ostatnia nasza rozmowa: co w tych pracach 
jest twego, co w ypływ a czyste i niezmącone 

tw ych spostrzeżeń i badań nad naturą, to 
jest w przekonaniu mojem pięknym  nabyt­
kiem dla tych, którzy widzą jasno, że bez ży­
wej fantazji, nie podobna zagłębiać się w cu­
downe obszary natury ludzkiej i w szechświa­
ta. Co się zaś tyczy tego, co zapożyczasz od 
innych i co ci jest obcem, w tym  względzie 
jestem  w wysokim stopniu niedowierzającym  
i nieprzyjaźnie usposobionym ”.

Z listów Kernera do U h l a n d a ,  przytoczony 
tu został tylko jeden, pisany na wiosnę 1810 
roku. Kerner odradza swemu przyjacielowi 
podróż do Paryża, mówiąc: „Każdy gani to; 
za pieniądze, któretam  wydasz, m ógłbyś trzy 
razy całe N iem cy objechać. P o  co jedziesz 
do Paryża? Obym nigdy nie widział nagro­
madzonych tam, porabowanych utworów
sztuki. Jako poeta, i to taki jak ty poeta 
zwiedziłbym na twojem miejscu raczej takie 
miasta jak Hamburg, Norym berga B e r l i n  
Wiedeń, Frankfurt, Augsburg, Ł a c h m m .  
Podróż do Paryża pozbawiona jest wszelkie- 
go interesu, a sam Paryż mam w obrzydze- 
mu W iem , ile pożytku przyniosłyby mi po­
dróże, które przedsiębrałem, gdybym posia­
dał twoje spokojne usposobienie ducha”.
A otter kończy entuzjastyczuem wynurzeniem  
się Kernera o wrażeniu, jakie wywierają na 
niego utwmry malarstwa staroniemieckiego. 
K erner sądził, że Uhlanda ciągnie do Paryża
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głów nie chęć oglądania tych  obrazów, tam  
przeniesionych. Lecz nio to zaprzątało  um ysł 
poety: chciał on zbadać sk a rb y  średniow ie­
cznej poezji ludowej, przechow ujące się w bi­
bliotece cesarskiej.

W  książce tej przytoczone są  n iek tó re  nie- 
w ydane dotąd poezje U hlanda, w liczbie o- 
koło trzydziestu . Lecz oprócz tych, znaczna 
jeszcze liczba u tw orów  tego poety  spoczyw a 
w rękopism ach . Rzadko k tó ry  poeta był 
tak  w zględem  siebie w ym agający, ja k  U hland, 
a przyczynę nie zb y t stosunkow o znacznej 
lic* by w ydanych  jego utw orów , w tern w ła ­
śnie u p a try w ać  należy. W  liczbie przytoczo­
nych  przez N o tte ra  poezij, n ie m a może ani 
jednej tak ie j, k tó rab y  nie zaję ła  zaszczytne­
go m iejsca w zbiorze u tw orów  zm arłego 
pifewcy. N ależą ono częścią do początkow ego 
zaw odu poetycznego U hlanda, częścią zaś o- 
bow iązaue są  sw em  zjaw ieniem  się rozm ai- 
itym  okolicznościom , w ypadkom  fam ilijnym , 
zachętom  w śród k ó łk a  bliższych znajom ych 
i  t. p .

Z pom iędzy poezij, n in ie jszą  k siążk ą  obję­
tych, te  k tó re  pochodzą z la t 1803 — 1805, 
p rzypom inają  bardzo sposób pisania K lop- 
stocka, w kró tce  po tem  przez U hlanda zanie­
chany  zupełnie. Co do foriny, widać jeszcze 
w ahanie  się, tak , iż znajdujem y tu jednę ele- 
g ję i dw ie ody p isaną  m iarą  w iersza g reck ie­
go. Z asługu je  na uw agę szczególniejsza g ład ­
kość i w ytw orność języka, obok uroczej p ro ­
s to ty , co je s t  cechą w szystkich, naw et nąj-

pierw szych co do czasu u tw orów  U hlanda. 
R ękopism  z ro k u  1805, gdzie na k arc ie  ty ­
tu łow ej, poeta  figuruje pod pseudonim em  
L udw ika  R io, obejm uje, — oprócz całego 
szeregu poezij w tej sam ej praw ie form ie, w 
jak ie j w la t k ilk a  potem  zostały w ydane, — 
pięć dotąd nieznanych utw orów , a w tej licz­
bie jed en  pod ty tu łem  W a llfah rłsk irch e, w a­
żny z tego głów nie względu, że posłużył za 
podstawę do w ydanego w r. 1830 u tw oru  
U h landa pod ty tu łem  W aller , stanow iącego 
jednę z najśw ietn iejszych  gwiazd jego 
sławy.

U hland  zostaw ił także w rękopiśm ie l i - , 
czne p róby  i fragm enta dram atyczne, m iędzy 
inEem i jednę kom edję i jednę  m elodram ę, 
D er B u r  i D ie unbew oh fite  1/isel; pierw szy z tych 
dw óch utw orów , napisany został wspólnie 
przez U hlanda i K e rn e ra .' Sam  N o tte r mógł 
przeczytać je  ty lko  pobieżnie, a publiczność 
nie zna ich wcale. F rag m en c ik  dram atyczny  
pod napisem  H yld a n d  H elgo , um ieszczony zo­
sta ł niedaw no przez K . M ayera w tom ie Y -m  
roczników  w ejinarskicli. P o k rew n a  z tym  
utw orem  je s t  scena do trajedji, pod ty tu łom  
A lfer a n d  A urun a, rów nież do niedaw nego cza­
su w rękopiśm ie będąca. P rzedm io t do tego 
utw oru, poeta wziął z czasów p rzedh isto ry ­
cznych; sytuacjo są tu  pełue in teresu , a fo r­
ma prześliczna. O koło r. 1809 U h land  posy ­
ła ł do K ern era  szkic dok ładny  do opow iada­
n ia  dram atycznego w ośm iu scenach, pod n a ­
pisem  D ie E n lfiih ru n g )  z liczby tych  scen, szó­

sta  opracow aną została pod ty tu łem  ScM ldeis . 
U hland  napisał także epilog hum orystyczuo- 
dram atyczny  do K ern era  dram atu  cieniów, 
noszącego ty tu ł E g in la r d ;  je s t  to może na j­
ciekaw szy z utw orów  U hlanda w ty m  rodza­
ju , służy bowiem dowodem, z jak im  talen tem  
poeta ten, zachęcony przez swego h um orysty ­
cznego przyjaciela, potrafił odznaczyć się na 
zupełnie obcem dla siebie polu, parodjowa- 
n ia  dram atu.

W szystk ie  te próby świadczą, do jak iego  
stopnia U hland  p rzejęty  był zasadam i zaczy­
nającego wówczas przem agać k ie ru n k u  ro ­
m antycznego, k tórego znaczenie sam  bardzo 
trafn ie  określa  w swej pracy, pod ty tu łem  
Ueber d a s  Rom anH scAe, ogłoszonej rów nież 
niedaw no przez M ayera w rocznikach wejmar- 
sk ich .

W ażniejszym  może od licznych, n ieznanych  
dotąd, zwłaszcza okolicznościow ych poezij 
U hlanda, je s t  ustęp dzieła N ottera, dotyczący 
czasu, w k tórym  nap isaną  została w iększa 
część jego u tw orów . N ie jedna  poezja, z po­
w odu czasu w  k tó ry m  pow stała, lub okolicz­
ności wśród k tó ry ch  pom yślaną została, zy­
skuje w dw ójnasób na in teresie. T ak  np. do­
w iadujem y się tu, że balladę pod napisem  
G ra f E b trh a rd s  W eissdorn , U hland napisał 
podczas swego pobytu  w P ary żu ; św iadczy 
ona o wrażeniu, jak ie  p e łna  w rzaw y sto lica 
F ranc ji, w yw arła  na  um yśle m łodego poety  
niem ieckiego.

(D o k o ń czen ie  n a s tą p i .)

TE4TRA w WARSZAWIE. 
Jutro we Czwartek, W ielki T eatr. 
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W  dniu wczorajszym, na targach  odbyw a­
jących się w urzędzie konsum cyjnym  m iasta  
W arszaw y, płacono za wiadro okow ity  p róby  
10-oj od rs. 1 kop. 83 %  do rs. 1 k. 88 */2, za 
garn iec  od k. 60 do k. 61 %.
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U W I A D O M I  B  N I A .

(N . D . 2 8 4 2 )
MY A L E K S A N D E R  II .

C e s a r z  W s z e c h  K o s i i  K r ó l  P o l s k i  
e tc . e tc . e tc .

W iadom o ozyni iż  T ryb u n a ł H an d low y  w 
W arszaw ie w im ien iu  N aszem  w ydal w yrok  
n astępujący.

O b e c n i .
W ozn ick i, P rezes D ziało  s ię  na sesji
Z eltt, S ęd zia  Trybunału H an d low e-
Ł ask i, Sędzia . g o  w W arszaw ie dn ia

p od . W oźuicki, P rezes, 31 M aja(12  C z er w c a ). 
( — ) A n d r y c h ew icz  p .P . 1863 r.

T ryb u n a ł H a n d lo w y  w W arszaw ie .
W  rozpoznaniu podania W ince tego L i­

p iń sk ieg o  w  dniu *30 M aja (11 C zerw ca) r. b. 
u czyn ion ego  w  którem  ten że  przed staw ia  iż 
P io tr  C aplazi cu k ie rn ią  w  W arszaw ie pod Nr. 
411 pVowadzący, Zadłuży Wszy s ię  mu do w ekslu  
<laty 15 M aja 1863 r, rs. lOOO mim o u p ły m e- 
n iu  term inu w y p ła ty  i m im o p ozyskan ia  prze­
c iw k o  niem u w y ro k u  zasąd zającego też sum y  
pod przym usem  osob istym , dotąd  takow ej na- 
eżn ośc i n ie z a sp o k o ił że m im o teg o  w reście in ­
nym  osobom , aresztającym  je g o  ruchom ości d łu ­
żn y  je s t  p rzesz ło  30 0 0  rs. a tym  sposob em  w y ­
kazując że  tenże sta ł s ię  n ie w y p ła c a ln y m  żąda  
O głoszenia je g o  up adłości.

Z w ażyw szy,
Z e skoro z p ok ład an ych  akt p ły n ie  dowód  

że C aplazi d łu gu  rs. 1000  u W incentego L ip iń ­
sk ie g o  do w exju  za c ią g n ię te g o , m im o u zysk a­
nego  p rzec iw k o  niem u w yroku i egzeku cji S ą ­
dow ej n iezasp ok o ił, że op rócz  teg o  innym  o so ­
bom, k tórzy na  je g o  n ieruchom ościach  aresżt 
p o ło ży li je s t d łu żn ym  sum ę rs. 3727  że w resz­
c ie  wokanda S ąd ow a p rzek on yw a o liczn y ch  
procesach  ja k ich  ten że  C aplazi przec iw k o so ­
b ie  dop uszcza , w ięc  okazuje s ię , iż tenże sta ł 
s ię  n iew yp łaca ln ym  sw oim  w ierzycielom  w k tó ­
rym  to razie w  m yśl art. 13 i n astęp n ych  K . 
t l .  K sięgi III. upadło3Ć jeg o  o g ło s ić ,  i da lsze  
rozporządzenia w ydać w ypada, i

ula tego
T ryb u n a ł H a n d low y  w W arszaw ie  

U padłość P io tra  Caplazi cukiernią  w W ar-, 
szaw ie  pod Ń . 411 prow adzącego  i tam że z a ­
m ieszk a łego  o g ła sza  czas zaczęc ia  się  takow ej 
z dn iem  29 M aja (1 0 'C z erw ca ) 1863  r. ja k o  
dotąd p o łożon ego  na żąd an ie  L ip iń sk ie g o  u 
Caplazi aresztu bąd ow ego  ozn acza  o p ie c z ę to ­
w anie w sze lk iego  m ajątku tak pod  pow yższym  
N fem  j a k i  gdzie  bądź ind ziej żn a jd o w a ć  s ię  
m o gącego  rozporządza i do u sk u teczn ien ia  tego  
P odsędka Sądu P ok oju  O kręgu i m iasta  W ar­
szaw y  W yd zia łu  III . deleguje, osob ę  up ad łego  
przez oddania go  pod dozór p o licy jn y  zab ez­
p ieczyć  nakazuje: N a S ęu ziego  K om iszarza J ó ­
zefa  B aurfeind  S ęd z iego  T ryb u n a łu  prze­
znacza, K uratoram i up au łośei W alentego  P rzy-  
jem sk iego  O brońcę S ą d ow ego  i W in cen tego  
L ip iń sk ieg o  w ierzycie la  m ianuje, w yp is na rs. 
6 ja k o  w ob iek cie  n iep ew n y m  u stanaw ia io p ła -  
tę tak ow ego  na m asę w kład a , m ocą w yrok u  w
I . In stan cji m im o o p o zy c ji i apelacji pod  tym ­
czasow ą  egzeku cją  w y d a n eg o , Zam ieszczenie  
którego  w p ism ach  p u b liczn ych  i w yw ieszen ie  
na T a b licy  K uratorom  p o leca .

(p odpisano) W oznick i, P rezes.
(— ) W. A n d ry ch iew icz , P isarz. 

Z alecam y i rozkazujem y w szystk im  K om or­
nikom  Sądow ym  od k tórych b y  s ię  dom agano  
aby w yrok  n im ejszy iw y eg zek w o w a li Prokura­
torom  K rólew skim  przy T ryb u n a łach  C y w il­
n ych  I. Instancji, oraz P roku ratorow i K ró lew ­
sk iem u przy Sądzie A p elacy jn ym  K rólestw a  
P olsk ieg o  ab y  w yk on an ia  teg o  d o p iln o w a li K o-, 
m endantom  i urzędnikom  s iły  zbrojnej, aby z 
swej stroiły  d od ali p om ocy  w ojskow ej gdy o 
tak ow ą zajdzie do n ich  praw n a rek w izy cja .

Zi\ zgodność n in iejszego  g łó w n eg o  w yciągu  
wyroku z sw ym  orginałem  na papierze bez stem ­
pla sp isanym , św iad czę i ta k o w y  d la  K u ra­
torów  U padłości w ydaję.

W arszawa dnia 1 (1 8 ) C zerw ca 1863 r. 
Pod pisarz T rybunału ,

(p o d p isa n o ) W. A ndrych iew icz.

(N . D . 2 7 1 4 ) K o m is ja  R ządow a  
S p ra w ied liw o ści.

Podaje do wiadomości osób interesow anych, 
iż nadesłany drogą U rzędow ą A kt zejścia Aurelii 
Kurza fiń sk iej, rodem z W arszawy zmarłej w 
wieku U t 20  w dniu 8 Grudnia r. z. w Paryżu, 
zakomunikowany został Prokuratowi K rólewskie­
mu przy Trybunale Cywilnym w W arszawie dla 
odpowiedniego przepisom prawa postąpienia.

W arszawa d. 1 4 ( 2 6 )  Maja 1863 r.
Z upoważnienia,

Dyrektor Kancelarji,
w zast. Ignacy Ciesielski.

uciffcjf i MIM m m i.
( N. d .2 80 1  ) Ilząd  G u b ern ia ln y  

R adom ski.
Pod aje nin iejszem  do w iad om ości p o w sz e -  

chuej, i e  pod łu g  w sk azan ych  p o sta n o w ien ia ­
mi R ady A dm inistracyjnej z dnia 16 (2 8 )  Maja 
1833 r. i 3 (1 5 ) W rześnia 1840 r. zasad o l ic y ­
tacjach , odb ęd zie  się w dniu 19 C zerw ca  (1 L i ­
pca r. b. w sa li P osied zeń  R ządu G u b ern ia ł-  
nego licy ta c ja  in  m inus przeź op ieczęto w a n e  
deklaracje, na dostaw ę w c iągu  lat trzech, za czy ­
nając od dnia 1 (1 3 )  S tyczn ia  1864  r. do  tegoż

dnia i m iesiąca  1867 r. drzew a o p a low ego , św iec, 
oleju  i s ło m y  dla w ojsk w  G ubernii R ad om ­
skiej s ta le  k on systu jących  lub przech od zących  
a m ia n o w ic ie  dla osób, b iór  i zak ład ów  w o j­
sk o w y ch , do k w ater  jen era łó w , sztab  i ober 
oficerów , oraz urzęd n ików  w ojsk ow ych , do 
koszar i budow l na koszarn ą  lo k a cję  w ojska  
przezn aczon ych , d o  ob ozów  i m iejsc m ane­
w rów , dla partji rekrutów , jednym  słow em , 
w szęd z ie  gdzie  zajdzie potrzeba w terytorium  
podjętej en trep ryzy  w każdym  czasie .

C eny od k tórych  licy tacja  in  m inus ma się  
rozp ocząć, są następ n e:

Z a są żeń  d rzew a o p a ło w eg o  m iary polsk iej 
p ó ł kubicznej rs. 2 k op . 86  w yraźn ie  rubli 
srebrnych dwa kop. ośm dziesiąt sześć , za  fu nt 
w a g i rosyjsk iej św iec  ło jo w y ch , kop. 19 w y ­

raźnie kopjejek d ziew iętn aście , za funt tak iej 
że w a g i oleju kop 18 w yraźn ie  kopjejek ośm- 
naście , za pud 40 -fu n tow y  s łom y , kop. 30  w y ­
raźn ie  kop iejek  trzydzieści.

M ający chęć podjęcia się  tej en trepryzy , Obo­
w ią za n y  je s t  w d ek latacji w yrazić  liczbam i i  
literam y cen y , za jak ie  ż y czy  sobie dostarczać  
w ojsk u  rzeczone a r ty k u ły , i deklerację tąk ow ą  
p o d łu g  w zoru n iżej d om ieszczon ego  o a p is a ą  
i o p ieczętow an ą , z ło ży ć  lub n a d esła ć  na ręce  
G ubernatora C y w iln e g o  G ubernii R adom skiej 
z d o łączen iem  k w itu  kasy  Banku P o lsk iego  
lub innej kasy skarbow ej lub m iejskiej, na  z 
depon ow an e vadium , w sum ie rs. 4500 w yra­
źnie rs. cztery ty s ią ce  p ię ć se t  w go tow iźn ie , l i ­
stach zasta w n y ch  lub ob ligach  skarbow ych . 
V ad iu m  to m oże bydź rów nież z łożon e  w a- 
kcjach i ob ligacjach  dróg ż e lazn ych  K rólestwa  
ob liczając  akcje ty lk o  w  stosunku 60 procentu  
a o b ligacje  p o d łu g  kursu G iełdy W arszw sk iej.

D ek laracje, w dniu do licy tacji w yznaczonym  
sk ład an e b yć m ają od godziny  9 z rana do g o ­
dziny 12 z południa . Oprócz p ow yższej dek la­
racji, m a bydź sk ła d a n e  także św iad ectw o  
w ła śc iw ej w ład zy  m iejscow ej o zam ożności 
m ajątkow ej i rzetelnem  p ostęp ow an iu , p rzy stę ­
pu jącego  do licytacji.

Po rozp ieezętow au iu  z ła żo n y ch  w  cza s ie  w y ­
żej oznaczonym  dekleracji, odb ęd zie s ię  p om ię­
dzy koukurentam i którzy deklaracje z łoży li, l i ­
cy tow anie  g ło śn e  in  m inus, od cen  n a jk orzy ­
stn iej dla Skarbu zadek larow anych , i d la  tego  
fckładająy dekla ac ję  w inien bądz osobiście  
bądź przez p lenipotenta  urzędow nie um ocow a­
n ego , s ta w ić  się  do licy tacji w  czasie  w yżej  
oznaczonym  i przed rozpoczęciem  tak ow ej po­
w in ie n  p o d p isa ć  w arunki licy tacy jn e  na do­
w ód  o d c zy ta n ia  onych. N ie  sk ład ający  w  ter­
m in ie w ła ś c iw y m  deklaracji p iśm ienn ej, n ie  b ę ­
dzie przypuszczonym  do licy tacji g łośnej.

D ek leracje  p od an e po term inie, lub n ie p o ­
d łu g  w zoru , lub z odstąpien iem  od art. 17 po­
sta n o w ien ia  R ady A dm inistracyjnej z dn ia  16 
( 2 8 )  M aja 1833 r. lub skrobane, przek reślano  
pisane liczbam i bez w yrażen ia  litera m y , albo  
obejm ujące zastrzeżen ia  przeciw ne w arunkom  
licy tacyjn ym , w reszcie  z ło żo n e  bez d o łączen ia  
k w itu n a zd e p o n o w a n e  vadiu m  oraz św iad ectw o  
o zam ożności i rzetelnem  p ostęp ow an iu , nie będą  
przyjęte  i za n iew ażne uznane zostaną.

Ż astrżega  się  że w deklaracjach tych , o ce­
nach przez kon kurentów  zadek larow ać s ię  m a­
ją cy ch , u łam ki m niejsze uad p ó ł kop iejk i nie  
d ozw a la ją  s ię .

W  k on cu  uw iadom ią się  że warunki do tej 
licy ta c ji, w każdym  czasie , w yjąw szy  św ięta  
do god ziu y  3ej p op o łu d n iu  m ogą być przejrza­
ne w b iórze liząd u  G ub ern ia lnego  .Radom skie­
go  w W ydziale w ojsk ow ym .

R adom  d n ia  4 (16) C zerw ca 1863 r.
Za G ubernatora C yw iln ego ,

Radca G ubernialny P ią tk ow sk i.
N a cze ln ik  K ancelarji, S w ir sk i.

W zór do deklaracji-
W  sk u tek  zam ieszczon ego  w  p ism ach  perjo- 

dycznych przez Rząd G ubernialny R adom ski 
o g ło szeo ia  z dn ia  4 (1 6 )  C zerw ca r. b . N. 
26279  sk ładam  n in iejszą  d ek larację , iż pod ej­
muję się  na p rzec ią g  lat trzech  od dn ia  1 (13) 
Styczn ia  1864 do tegoż  dn ia i m iesiąca 1867 r. 
d ostaw y drzew a op a ło w eg o  św iec  o leju  i s ło m y  
dla w ojsk  w G ubernii R adom skiej sta le  kcui- 
systu jących  lub przechod zących , po cenach n a ­
stępnych: Za sążeń  drzew a o p a ło w eg o  m iary  
polskiej pólk ubiczncj rs. kop. w y ­
raźnie za fu n t w a g i rosyjskiej
św iec  ło jo w y ch  kop . w yraźnie kopiejek

za fu nt tak iejże  w agi o leju  k op . 
w yraźn ie  k op iejek  za! pud

40-fu n tow y  .słom y k op . w yraźn ie k op ie­
je k  poddając się  w szelkim  o b o ­
w iązkom  i zastrzcżeuium  objętych  w w arun­
kach licy tacy jn ych  których  treść dobrze mi 
je st w iadom ą. K wit kasy N  na z ło żo n e  vadium  
w sum ie sr. 4500 w yraźnie cztery ty s iące1 p ięć­
set za łączam . K w it ta k o w y  w razie uieutrzym a- 
nia  się przy licy ta c ji sam odbiorę (lub o prze­
sianie onego na k oszt mój do N upraszam )

S ta łe  moje zam ieszk an ie  je s t  (w yp isać Czy­
te ln ie  m iasto , ulicę, num er dom u, datę imie 
i n azw isk o)

(N . D . 2799) N aczelnik P ow iatu  
W arszaw skiego.

G dy licytacja  na entrepryzę w ystaw ien ia  do  
mu dla s łu g  k ościo ła  w m ieście W arce na dzień  
4 (16 ) C zerw ca r b ogJos7.ona na Iliczem  (|la 
k on kurentów  sp e łz ła , przeto p0 (iaj e do w ia d o ­
m ości, że tak aż  licytacja  odbyw ać się  będzie  
iii m inus przez o p ieczę to w a n e  deklaracje od 
sum y an sz lagew ej rs. 858  k op . 2 2 , w dniu 8 
(2 0 )  L ipca r. b. o g o d z in ie  12 w p o łu d n ie , m a­
ją cy  zatem  zam iar podjęcia s ię  w yk on an ia  ro­
bot o k o ło  w y sta w ien ia  rzeczon ego  dom u, z ło ży

n a  ręce N aczeln ika  P ow ia tu  o p iecz ę to w a n ą  de­
klarację pod łu g  wzoru pon iżej zam ieszczonego  
nap isan ą , w której sum a zadeklarow ana bez  
sk robania , popraw ek lu b  przekreśleń, wyraźnie  
lite ja m i ma być w y p isa n a , rów nież do tejże  d e ­
klaracji d o łą czy ć  n a leży  dow ód B anku P o lsk ie ­
go  na z ło żo n e  vadium  kw otę rs. 85 k op . 82 wy* 
n oszące .

Inne w arlink i tej en trepryzy  dotyczące m ogą  
być przejrzane w biurze P ow iatu  w godzinach  
biurow ych.

W arszaw a d. 6 (1 8 )  C zerw ca  1863 r.
R adca Dworu,

w z. P op ielow sk i.

W zór cło deklaracji.

W skutek  o g ło szen ia  z daty  6 (1 8 )  C zerw ca  
r. b. pod«ję nin iejszą deklarację, że zobow iązuję  
s ię  pod jąć w ykonania  robot ok o ło  w y sta w ien ia  
dom u . la  s łu g  k o śc io ła  w m ieście W arce w 
ścisłem  zastosow aniu  się  do w ykazu k osztów  
i rysu nku  za sum ę rs. N. (w yp isać  literam i) 
p od d ając  się  w sze lk im  obow iązkom  i zastrze­
żeniom  w w arunkach  licy tacy jn ych  objętym , 
dowód . B anku P o lsk ieg o  na z ło ż o n e  do niego  
vadium  w ilo śc i rs. 85  kop . 82 w yraźn iej rubli 
srebrem ośm dziesią t p ięć  kop iejek  ośm dziesią t 
dw ie w yn oszące  dołączam , które w razie  n ie- 
utrzym ania się  na  licy ta c ji sam odbiorę lub o 
n ad esłan ie  na pocztę do N. na mój koszt upra- 
szata, s ta łe  moje zam iesźkan ie  je s t  w N . p isa­
łem  w N . dnia N. Mcu N. 1863 r.

(p od p isać  im ie i n azw isk o)

(N . I ). 2 5 6 6 ) N aczelnik Powiatu  
Płockiego.

S tosow n ie  do reskryptu Rządu G uberni dne  
g o  z dn ia  10 (2 2 ) K w ietn ia  r. b. Nr. i-23ao  
5 14  op artego  na rozporząd*ormi Komisji R ządo  
wej w yznafr R e lig jin ych  i O św iecen ia  P u b licz ­
n eg o  z dn ia  18  L utego (2 Marca) v. b. Nr. 6688  
16431 , pod aję do pu blicznej w iadom ości, iż w 
biurze moim w dniu 18 (3 0 ) C zerw ca r. b. o g o ­
dzin ie 11 z rana od b yw ać się  będzie  in m inus 
licy tacja  p oczyn ąjąć  od sunay anszlhgów ej rs. 
992  kop . 40 na entrepryzę reperacji k o śc io ła , 
restauracji d zw on n icy , i ogrodzenie cm entarzy  
k ościeln ego  i grzebalnego na p ro b o stw ie  w 
K rólew ie a to przez z łożen ie  op ieczętow an ych  
deklaracji, w edle w zoru p on iż  j zam ieszczonego  
p isać s ię  w innych , które w dn iu  tym ty lk o  do 
godziny 1 1 ż rana przyjm ow ane będą, każdy 
zatem  m ający chęć podjęcia  się rzeczonej en tre­
pryzy obow iązany je s t  z ło ż y ć  na vadium  rs. 99 
kop. 24 w g o to w iźn ie  w k tórejk o lw iek  kasie  
i d o łączyć  k w it na  dow ód że takow e vadium  
w je.) d ep o zy c ie  znajd uje s ię , które nieutrzym u- 
jącem u się  przy lic y ta c ji zaraz zw rócone z o ­
stan ie .

In n e  w arunki licytacyjn e w każdym  czasie  
prócz św iąt w  biurze m oim przejrzane być 
m ogą.

B ło ck  d. 23  K w ietn ia  (5  M ija ) 1863 r.
.Naczelnik, Ju n d z ił 

W zór do deklamacji.
W sk u tek  o g ło szen ia  N acze ln ik a  P ow iatu  

P ło ck ieg o  z dnia 23 K w ietnia (5 Maja) r. b. 
Nr. 7432 , podaję n in iejszą  d ek larację iż obo­
w iązuję się w z i ą ,4ó w entrepryzę reperacją k o ­
śc io ła , restau racjąd zw on n icy  i ogrod zen ie  cm en ­
tarzy grzeb a ln ego  i k ośc ie ln ego  na probostw ie  
w K rólew ie to za  sumę rs. (tu  w yp isać  sujnę  
literam i) poddając się  w szelkim  obow iązkom  i 
zastrzeżeniom  w w arunkach lic y tacy jn ych , za ­
św iad czen ie  k asy  N . na z ło io u e  w niej vadium  
rs. 69 kop . 24  w yn oszące dołączam , które w ra­
zie n ieutrzym an ia  się przy licy tacji sam odbiorę 
lub o n ad esłan ie  pocztą  na mój koszt uprószam

S ta le  moje zam ieszkan ie  je st w N . p isałem  
dnia N . lnea. N. 1863 r.

(podpisać im ie i nazw isko)

(N . u 28 0 0 ) N aczelnik Powiatu. 
K ulw nryjskiego.

Z  p ow od u  sp e łz n ię c ia  bezskuteczn ie pier­
w szego  term inu , podaję do pow szechnej w iado­
m ości, iż na entrepryzę w y sta w ien ia  nowego  
dom u d la  s łu g  k ościeln ych  w n ie ś c ie  S ienn ie, 
ua co k o sz ta  w ynoszą  rs. 1361 k o p . 38 , ozna­
cza się  drugi termin w B iurze Pow iatu  na d. 
2 (14 ) L ipca do god zin y  6  z p o łu dnia . K ażdy  
przeto m ający chęć pod jęcia  s ię  tej ćntrepryzy, 
zechce w term inie i m iejscu oznaczon ym  zg ło sić  
s ię  gdzie  po podaniu  deklaracji n ap isan ej w edle  
w zoru  w  ob w ieszczen iu  mem  z dnia 5 Maja 
b. r. Nr. 5692, w sk azan ego , a w Ń acli 1 10, 116 
121 n in iejszego  D z ien n ik a  um ieszczonego i 

•uczynieniu dalszym  zastrzeżeniom  tam że p oczy ­
nionym , do licytacji przyjętym  będzie.

Kalwarja d. 4 (16 ) C zerw ca 1813 r 

B ogu sk i.

(N . 1). 2830) M agistra t M iasta  
Konina.

Z aw iadam ia in teresow an e osob y , że w dniu  
17 (29) L ip ca  r. b . w K ancelarji M agistratu  
M ia sta  Konina o g o d z in ie  10 z rana odbyw ać  
się  będą g ło śn e  in p lus poniżej w ym ien ion e l i ­
cytacje  na trzech letn ie  w ydzierżaw ienie tak ich  
dzierżaw :

1 . D o ch o d u  jarm arczn ego w m ieście  K oninie  
od sum y rs. 67 kop. 50 roczn ie, vadium  o z n a ­
cza się  rs. 7

2 . N a w ydzierżaw ien ie  dochodu z miar i wag  
od sum y rs. 65 kup. 50 roczn ie, vadium  ozn a­
cza się  rs. 7 .

3. N a  w yd zierżaw ien ie  propinacji w e wsi 
Kurowie od sumy rs. 64  kop. 2 1 % , vadium  u- 
stanaw ia się na rs. 7 .

C h ęć  przeto pod jęcia  się k tórejk o lw iek  z 
dzierżaw  pow yższych  m ających  na  ozn aczon y  
d zień  i term in zaprasza się.

Kom in d. 6 ( 1.8)  C zerw ca 1863 r. 
liurm islrz, M urawski.

(N. D. 2 7 8 5 ) Z a w iadu jący  W arszaw skim  
P ruw ian tskim  D yst - m e/n .

Z rozporządzenia wyższej w ładzy w M agistra­
cie m. C zęstochow y, przez publiczną licy tacją  
sprzedane będzie dnia 28 Czerwca (10  Lipca) i 2 
(1 4 )  Lipca b. r. stary drewniany budynek z pod 
tam ecznego Magazynu Prowiantskiego.

Życzący sobie m ieć w niej* udział, m ogą rze­
czony budynek obejrzeć każdego czasu na miej 
scu w m. C zęstochowie, kondycje zaś na sprze­
daż takowego, przejrzeć w miejscowym M agistra­
cie, o czem podaje do publicznej wiadom ości.

W arszawa d. 6 Czerwca 1863 roku.
Kisielewski.

(N. 1). 2 8 4 1 ) P isarz T rybu n a tu C yw iln ego  
G ubernii W a rsza w sk iej w W arszaw ie .
Stosow nie do art. 682 K. P. S. wiadomo c z y ­

ni, iż na żądanie Henryka Jaspistein handlującego  
w W arszaviie pod Nr, 1023 zam ieszkałego, a za ­
m ieszkani ■ prawne do tego interesu i całego po­
stępowania subhastacyjnego u W ładysława C hę­
cińskiego Patrona przy Trybunale Cywilnym Gu­
bernii Warszawskiej w W arszawie, w Warszawie 
pod Nr. 549 zam ieszkałego obrane m ającego, w 
poszukiwaniu sumy rs. 377 z procentem od dnia 
12 Marca 1862 r. liczącym  się, i kosztami od 
Piotra L ebiedzińskiego obywatela i w łaściciela  
nieruchomości w Pradze przy W arszawie pod Nr. 
193 położonej, tam że zam ieszkałego, protokółem
M ichała W a c ł a w a  Markiewicza K .« ..n o rn ik u , P,*.y
Trybunale tutejszym  w ’dniu 2 (1 4 ) Lutego  
1863 r. sporządzonym , w drodze Sądowej przy­
muszonego wywłaszczania, zajętą i zaaresztowaną  
została:

NIERUCHOM OŚĆ,
w Pradze przy W arszawie pod Nr. 193 na gru n ­
cie czynszow ym  w Cyrkule Pojjęyjnym  i A d m i­
nistracyjnym  X II. pod ju rysdykcją  Sądu Poko u 
O kręgu i m iasta W arszaw y W ydziału IV . p o ło ­
żona, prawem w łasności do egzekw ow anego dłu­
żnika Piotra Lebiedzińskiego należąca i w posia ­
daniu H eleny i Piotra m ałżonków  Lebiedzińskich 
zostająca, poszukiwaną wierzytelnością hypotecz- 
nie obciążona.

Na gruncie tej nieruchomości są następujące 
zabudowania:

1 . Dom  frontowy z hali w słupy o parterze 
gontami kryty, kom in m urowany m iijący.

2. Oficyna podłużna z bali gontam i kryta, ko­
min murowany m ająca.

3 . Oficyna z bali o parterze, pod pół dachem z 
gont, 3 kominy murowane mająca.

4 . Oficyna podobnież z bali gontami kryta dwa 
kominy murowane mająca.

5. O ficyna podobnież z li .li, z kominem muro* 
wanym gontam i kryta.

6 . Brama z bali dwuskrzydłowa, obok której 
je st furtka.

7 . Zabudowanie z desek pod półdaehem z de­
sek krytym .

8 . Z abudowanie z desek deskami kryte.
9 Kloaka gontam i kryta
JO. Komórki z drzewa podpółdaebem deskami 

krytym .
11. Studnia balami cembrowana z żuraw iem  i 

kubłem okutym.
12. Zabudowania z desek w słupy bez jednej 

ściany pud półdaohem deskami krytym , wedle 
oświadczenia dłużnika P iotra Lebiedzińskiego, za ­
budowanie to je s t  postawione przez jed n ego  7. lo ­
katorów, i to przez niego rozebrane być może.

13 . Podwórze niebrukowane.
14. Furtka pom iędzy dwoma oficynami do 

ogrodu prowadząca sztachetow ą robotą bez o- 
kucia.

15. O gród częścią owocowy, a częścią  w arzy­
w ny, w którym  znajduje się drzew owocowych 
starych 7, jedno dzikie, oraz młodych I I ,  nadto 
w ogrodzie tym  znajduje się p iw n ica , czyli parsk 
w ziem i z desek, ziem ią przykryta, przy której 
je s t  wejście z desek pod półdaszkiem deskami 
kryte.

\Y nieruchomości tej je st 11 lokatorów z imion 
i nazw isk ora i  ilości cen y Dajmu uiszczających  
w akcie zajęcia  wym ienionych.

O b s z e rn ie js ze  op isan ie  p o w y ż  za ję te j  i z a a ­
resztow anej n ie ru c h o m o ś c i  z n a jd u je  się w akcie  
za j ęc ia  u s p rz ed a ż ą  d y ry g u ją c e g o  W ładysława 
C zęcińskiego Patrona przy Trybunale Cywilnym  
Guaernii W arszaw skie j  w W arszawie, w W ar­
sza w ie  N it 549 zam ieszk a łeg o ,  zaś  zbiór  
o b ja ś n i e ń  i warunki sp rzed aży , w K ancelarji 
T i y b u n a ł u  tu te jszeg o , w W ydziale J. z łożo­
ne, przejrzane być  m ogą.

Z a ję c ie  w k o p ia c h  doręczone:
1 . J W . Zygmuntowi IR W ielopolskiemu P re­

zydentow i miasta sto łecznego W arszawy w W ar­
szaw ie pod Nr. 462 urzędującemu na ręce Kraw- 
ezidewicza Urzędnika tegoż Magistratu.

2,. leo filow i Vogt Pisarzowi Sądu Pokoju Ogu 
i m iasta Warszawy W ydziału IV . w Pradze przy 
W arszawie pod Nr. 381 urzędującemu do rąk 
własnych.

Obudwom dnia 9 ( 21)  Lutego 1863 r.
W nies ono do Księgi w ieczystej powyż zajętej 

nieruchom ości w Pradze pod W arszawą pod Nr. 
193 położonej, dnia 11 (2 3 ) Lutego 1863 r ., « 
w dniu dzisiejszym  do księgi zaaresztow ań w 
K ancelarji T ryb unału  tu tejszego na ten cel 
utrzym yw anej wpisane został >.

P ierw sza  publikacja zbioru objaśnień i wiirun- 
ków sprzedaży, od b ęd zie  s ię  Da audjeneji j a ­
w nej T ryb unału  C yw ilnego G ubernii W ar­
szaw sk iej w  Wars-zawie, w W ydziale I. w  m iej­

scu zw y k ły ch  posiedzeń , przy u licy  D łu g iej pod 
N. 549, o godzinie 10 z rana dnia 3 (15 ) Maja 
1863 r.

Sprzedażą dyrygow ać będzie W ładysław  C hę­
ciński Patron przy Trybunale C ywilnym  Guber- 
uii W arszawskiej w Warszawie, k tórego zam ie­
szk an ie  jest w yżej w skazane

W arszawa d. 20 Lutego (4  M arca) 1863 r.
Radca D w oru , Z górsk i,

W yw ieszon o  n a  tab licy  w Sali U stęp ow ej  
T ryb unału  C y w iln eg o  G ubernii W arszawskiej 
w W arszaw ie d. 21 Lutego (5  M arca) 1863 r.

Radca D w oru , Z górsk i.

Po odbyciu w  dniach 3 (15) Maja, 17  (29) 
Maja i 31 Maja (12 Czerwca) 1863 r. trzech pu­
blikacji zbioru objaśnień i warunków przedaży  
nieruchomości w Prad/.e przy W arszaw ie pud Nr. 
193 położonej, Trybunał Cywilny tu tejszy, w y ­
rokiem z dnia 31 Maja (12  Czerwca) 1863 r. te r ­
min do przygotow aw czego przysądzenia n ieru­
chom ości rzeczonej w yznaczył na dzień 2 (14) 
L ipca 1863 r. godzinę 1 Otą z rana, który odbę- 
dzis się w miejscu zwykłych posiedzeń Trybunału  
Cywilnego, G ubernii W arszawskiej w W arszawie 
w W ydziale I .  pod Nr. 549 przy u licy  D ługiej.

L icytacja w terminie przygotowawczego przy­
sądzenia rozpocznie się od sumy rs. 5000 , jako  
szacunku przez popierającego przedaż podanego.

Warszawa d 11 (2 3 )  Czerwca 1863 r.
Pisarz Trybunału,

Radca Dworu Zgórski.

(N D  2 8 2 7 ) P isa rz T ry iu n a lu  Cywilnego  
G ubernii P łockiej.

W iadom o czyni, iż z m ocy w yroku Trybunału  
tu tejszego  pod dniem  28 L u teg o  (12 M arca) 
1861 r. pom iędzy Ignacym  K rauze ślusarzem
o k r ę t u  „ C f s a i / .  M i k o ł a j 1* n a l e ż ą c e g o  l o  I .
skiego J e g o  C esarskiej W ysokości A dm irała  
E k w ip a ż u , zam ieszkałym  w Petersburgu Cesar­
s tw ie  R osyjskiem  /zam ieszk an ie  zaś prawne u 
K aro la  S trożeck iego  Patrona sprzedażą dyry  
go ją ceg o , obrane m ającym , a M irjanną z K ra ­
uzów  Jóżf fa  P a w ło w sk ieg o  żoną w asystencji 
m ęża sw ego , o ia z  tym że Józefem  P aw łow sk im  w 
im ien iu  w łasnym  dzia łającym i A nton im Krauze i 
J ó z e fa te m  K rauze, v szy stk iem i w m  C iech a­
n o w ie  O kręgu Przasn ysk im  m ies/.kająeym i za ­
p ad łego , od b ęd zie  się  na audjeneji T ryb u n ału  
tu tejszego, przed d elegow an ym  Sędzią  Chą  
dzyńskim  w drodze d z ia łów  sprzedaż n ieru ch o­
mości w m ieście  C iech anow ie P ow iec ie  i Ogu 
P rzasn ysk im  G ubernii P ło ck ie j pod Nr. 259  
przy u iiey  1 M ałgorzaek iej m ałej położonej, 
do spadku po A ntonim  i Z ofii m ałżonk ach  
K rauze n a leżącej sk ład ającej się  z dom u dre­
w n ian ego  d łu g o śc i ło k c i 2 1 1/ 4, szerokości łok ci 
8 , w ysok ości ło k c i 3 % , szczytem  do u licy  p o ­
b u d ow an ego , o dw óch izbach bez pod łog i, oraz 
placu im którym ten dom stoi olm jm ującego  
długości łuk ci 60, szerokości ło k c i  2 0 .

P o d łu g  relacji przez b ieg łeg o  sądow nie sp o ­
rządzonej i w yrokiem  tu tejszego T ryb u n a łu  z d. 
28 M arca (9 K w ietn ia) 1862 r. zatw ierdzonej, 
nieruchom ość ta ma w artości rs. 90 .

P ierw sza  publikacja w arunków  licy ta cy jn y ch  
o d b yła  się w. dniu 24  Maja (5 Czerwca.) v. b . 
term in zaś do drugiej publikacji a zarazom do 
p rzygotow aw czego  przysąd zen ia  na -d. 26 L ipca  
(7  S ierpn ia) r. b. god z in ę  4 z po łu d n ia  w yzn a­
czon y  zo sta ł, w którym  licy tacja  od sum y przez 
b ieg łeg o  w ynalezionej, ro zp oczyn ać  się bę­
dzie.

W arunki licy tacy jn e  i ta x a  k ażd ego  czasu  
przejrzane być m ogą w K ancelarji Pisarza m iej­
scow ego  T ryb unału  lub u K arola S tro żeck ieg o  
P atron a  w P ło ck u  zam ieszk a łeg o  sprzedaż tę  
p op ierającego.

P łock  d. 29 Maja (10 C zerw ca) 1863 r.
M ichał B etlej.

(N. I). 2 840 )
P od pisany P atron  T rybunału C yw iln ego  G u ­

bernii W arszaw sk iej w W arszaw ie pod N. -'*8.7 
zam ieszk a ły -zaw iad am ia  iż w spraw ie m iędzy  
F ra n c iszk iem  K onarskim  w W arszaw ie pod 
N 1294, zam ieszkałym  prz: z dod pisanego  P a ­
trona dzia łającym  jak o'p ow od em  z jednej a 
w sp ołsu kcesoram i Ign acego  K on arsk iego  ja k o  
to : E leon orą  z G ołaszew sk ich , po Ignacym  Ko- 
narskim  pozostają  w dow ą w im ieniu w łasnera  
uraz ja k o  mutką i g łó w n ą  o p iek u n k ą  n ie le tn ich  
T eofila , W incentego, i W ikL.rji z n iegóy  Ig n a ­
cym  K onarskim  sp łod zon ych  dzieci: tudzież  
A lcxandrcm  ^Pom orskim  przydanym  op iek u ­
nem  ty ( hrże n ieletn ich1, jak  niem niej Józefem  
K onarskim  O byw atelem  w W arszaw ie pod N. 
1559 lit. b. zam ieszkałem i przez G ajew skie­
go Patrona stawającerui z drugiej strony jak o  
w sp ó łw łaśc ic ie lam i n ieruchom ości N . 1559 lit . b 
w  W arszawie położonej zapadł w d n iu  24  
S ty cz iJ a  (5  L u teg o ) 1863 r. w T ryb unale C y­
w ilnym  G ubernii W arszaw sk iej w W a r s z a w i e  
w yrok uziuł m ajątku po Ignacym  K onarskim  
p ozosta łego , a g łów n ie  z n ieruchom ości N. 1559
lit b p ołożonej sk ład ającego  się  nakazujący, do
dania opinji o pod zie ln ośc i lub n ie  m ożn ośc i 
p od zia łu  w naturze n ieruchom ości tej oraz osza­
co w a n ia  b ieg ły ch  w osobach Adama K o w a l­
sk ieg o , W ład ysław a P a w ł o w s k i e g o ,  i S ta n is ła ­
w a K rasuskiego m ianujący, w razie uznania n ie­
m ożności p o d zia łu  w naturze sprzedaż rzeczo­
nej n ieruchom ości przez publiczną licytacją p o ­
stanaw iający, a do odebrania p rzysięgi od b ie­
g ły ch  k ierow ania  czynnościam i d zia łow em i i 
sprzedażą, S ęd z ieg o  lry b u n a łu  D o b rsk ieg o  d e ­
legu jący , a do sporządzenia sam ych działów  
R ejen ta  liau ceb u  ji Z iem iań sk iej G ubernii W ar­
s z a w s k i e j  A dam a D zied zick iego  w yznaczający.

M ianowani b iegli z tą  zm ianą iż  m iejsce  
W ład ysław a P a w ło w sk ieg o  zastąp 1! Jan  B o g ­
dań sk i, na którego się strony zg o d z iły , po w y ­

konanej do protokółu S ęd z iego  T ryb ynału  D e ­
legow an ego  w dn iu  15 (2 7 ) L u teg o  1863 r. 
p rzysiędze oszacow ania  w zm ia n k o w a n e' nieru- 
cnom osci w raz z op in ią  o niepodzielności ta k o ­
wej dopełnili i czyn n ość ta b ie g ły ch  w yrokiem  
T ryb u n a łu  z dnia 19 K w ietn ia  (1 Maja) 1863  
r. zapadłym  zosta ła  potwierdzoną .

N ieruchom ość sprzedaw aną należy d o  w yż  
w ym ien ion ych  w konparycji S u k ceso ró w  I g n a ­
cego K onarsk iego , je s t  p o ło żo n a  w W a rsza w ie  
pod N. 1559 lit. b. frontem od u licy  C h m iel­
nej i M arszałkow skiej i sk łada  się  z n a s tę p u ­
jących  realności:

1. D om u frontowego m a siy  m urow anego  
d w n p ię tio w eg o  od u licy  M arszałkow skiej i 
C hm ielnej.

2 . K orpusu na podw órzu od u licy  C h m ieln ej 
p o ło żo n eg o  m urow anego parterow ego b la c h ą  
żelazn ą  krytego.

3. S k rzyd ła  lew eg o  korpusu m u row an ego  
parterowego d achów ką krytego .

4. K loak i m urowanej.
5 . K o m ó r e k  w  c z ę ś c i  m u r o w a n y c h ,  a  w  csce-

ści drew nianych  jed n o-p iętrow ych  de kturą  
sm ołow ą krytych .

6 . Studni z pom pą.
7. Krat żelazn ych  na podm urow aniu z k a m ie­

nia c iosow ego .
8 . G runtu zaw ierającego ło k c i kw . 3890, 

i bruku ło k c i kw . 1554 .
N ieru ch om ość pow yższa gran iczy  z prawej 

strony z posesją N. 1559 lit. c. a z lew ej od u li-  
ey C hm ielnej z posesją N. 1558

P ier w sza  pu blikacja  zbioru objaśnień i w a­
runków  sprzedaży rzeczonej niernchoraości przed  
D elegow an ym  przez w yrok  T ryb unału  z dnia 
24 Styczu ia  (5  L u tego ) 1863 r. W . D obrsk im  
Sędzią  odbytą została  w dniu 29 K w ietnia (11
Ma ju) 1 8G3 r.

D ruga p u b lik a cja  i zarazem  p rzy g o to w a w ­
cze przysądzenie odb yło  s ię  w d n iu  10 (2 2 )  
C zerw ca  r. b. o god zin ie  10 z rana, przed  tym ­
że sam ym  S ęd zią , trzecia  publikacja a zarazem  
ostateczn e p rzysąd zen ie  odb ęd zie s ię  w dniu  
24 C zerw ca (6 L ip ca ) 1863 r- o god zin ie  4 V2 2 
p ołu dnia  lub za przyw ołan iem  tejże publikacji 
i o s ta teczn eg o  przysądzenia p rzed J ty m że  W .  
Dobrskim  Sądzią  w  m iejscu z w y k ły c h  posie­
dzeń T ryb u n a łu  C yw iln ego  G ubernii W arsza­
w sk iej w  W arszaw ie pod N . 5*9

B liższe  szczegóły  obejm ują taxa , oraz zbiór  
objaśnień i w arunków  prze.laży , k tóre przej­
rzeć m ożna u pod pisanego Patrona przedaż p o ­
pierającego i w kancelarji Pod pisarza T ryb u ­
nału C yw iln ego  G ubernii W arszaw sk iej w  W ar­
szaw ie W yd zia łu  II pod N. 549  e xystu jące j.

L icytacja  zaczn ie  s ię  od sum y rs. 63271  kop . 
7, jako szacunku przez b ieg ły ch  w yn a lez ion ego  

A lfred  Jen d e.

(N . D . 2838)
N a żądanie Stanisława O rłowskiego, w  m ieście  

Turku, Okręgu W artskim zam ieszkałego, Albina 
Hejnik P a t r o n a  Trybunału Kaliskiego za  O brońcę 
ustanowionego m ającego, przeciwko SSrom  po 
niegdy Janie i M a r j a n n i e  m ałżonkach Orłowskich  
pozostałym, jako to: Księdzu Stanisławowi L ew ic­
kiemu Proboszczowi Parafii W olborz, w m ieście  
W oborzu, Okręgu Piotrkowskim, m ieszkającem u  
jako opiekunowi głównem u nieletnich: Marji i J ó ­
zefy Lewickich z n iegdy Franciszki z Orłowskich  
i F elik sa  m ałżonków Lewickich spłodzonych dzie­
ci Jana Nawrockiego Patrona Trybunału K ali­
sk iego za Obrońcę mających, zapadł w d. 30 L i­
stopada (1 2  Grudnia) 1862 r. wyrok Trybunału  
^uiejscowego nakazujący dział spadku po niegdy  
Janie i MarjanDie małżonkach Orłowskich, opinią 
biegłych czyli dobra Muchlin i inne nieruchomo­
ści do spadku tego należące dadzą się dogodnie 
w naturze podzielić rozporządzający, a wrazie 
niem ożności podziału ocenienie rzeczonych dóbr 
i nieruchomości przez b iegłych  i sprzedaż w dro­
dze licytacji stanowiący, d o  s p o r z ą d z e ń  i a  działów  
Emiliana O r d o n  R e j e n t a  Koncelarji Ziemiańskiej 
W  K a l i s z u ,  a  do odbycia sprzedaży Sędziego Try­
bunału Józefa Starczewskiego delegu jący .*

Na skutek wyroku tego mianowani biegli dali 
pod dniem 18 (3 0 ) Stycznia 1863 r. opinią, iż 
należące do spadku tego dobra Muchlin, folwark 
Orłów i inne nieruchomości w m. Tu ku Okręgu 
W artskim  położone dogodnie w naturze podzielo­
ne być nie m ogą, następnie w d. 22 S tyczn ia  (3 
L utego) 1863 r. sporządzili urzędową taksę przez 
którą to wartość dóbr Muchlina na rs. 26 ,999  
kop. 10 w d. 22 Lutego (6  M arca) tegoż roku 
folwarku Orłów rs. 32 ,9 9 8  kop. 90 w d. 16 (28) 
M arca 1863 r. nieruchomości w m. Turku na rs. 
24 7 2  kop 50  ustanowili, poczerń tak sy te w yro­
kiem lryb u n a łu  Kaliskiego z d. 24  Kwietnia ^6 
M aja) 1863 r. zapadłym  potwierdzone zosta ły .

Następnie termin do przygotow aw czego przy­
sądzenia dóbr Muchlina, folwarku Orłów i nieru­
chomości w m. Turku każdej z tych nieruchomo­
ści oddzielnie, na dzień 3 (15 ) L ipca 1863 r. go­
dzinę 3 z południa przed W. Starczew skim  Sędzią  
lrybun ału  K aliskiego w m iejscu zw ykłych po­
siedzeń Trybunału K aliskiego przy ulicy Józefina  
w pałacu sądowym  oznaczony został.

Warunki przedaży przejrzane być m ogą w biu­
rze Pisarza Trybunału Kaliskiego i u podpisanego 
Patrona,

K alisz d. 1 (1 3 ) Czerwca 1863 r.
Albin H ejnik , Patron.

D O N IE S IE N IA  P liY W A T N E .

(N . D . 2 8 4 4 ) Patron Trybunału w P łocku.
Zawiailanlia *nter®s°Wanycł), że akta spraw po­

w ierzon y^  p- W ojciechowi Zegrzdzie m ogą  
odebrać ° ć  I atronów Trybunału P łock iego Ka- 
rola Strożeckiego, M arcelego P rzybyszew skiego
i Kajetan v Chodeekiego w Płocku zam ieszkałych.

Płock d. 8 (2 0 ) Czerwca 1863 r.
Karol Stróżecki, Patron.

w D rukarni J. Jaw orsk iego .— Za pozw oleniem  Cenzury.


